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giedmóziasiął okrętów wojennyel. 


Lwów 15. marca. 

Teraz dopiero weszła właściwie sprawa uzbro- 
jenia i wzmocnienia tloty angielskiej na porządek 
dzienBy. Nie przyszło to niespodzianie. Mówiono 
o tem już od dość dawna, przygotowano się na to 
już od dłuższego czasu. Gdy Europa zaczęła się 
na gwałt zbroić, gdy dla utrzymania pokoju eu- 
ropejskiego, wszystkie państwa i narody wkładać 
zaczęły ciężką zbroję, obudziła się w Anglji oba- 
wa o stanowisko dominujące na morzu. Pań- 
stwa, które dotychczas się ograniczały na rozwi- 
juniu i powiększaniu swych sił lądowych, poznały 
naraz, że dla zupełnej obrony swoich granie, dla 
zupełnego swojego bezpieczeństwa, konieczną jest 
rzeczą powiększyć także siły na morzu Z tą samą 
więc chyżością, z jaką powiększano armję, wzięto 
się także do marynarki. Z pośpiechem niebywałym 
i bezprzykładnym zbrojono się na lądzie i na 
morzu. 

Przez długi czas Wielka Brytanja bezczynnie 
przypatrywała się tejfszalonej rywalizacji państw 
enropejskich na polu militarnem. W poczuciu 
swojej siły i niezaprzeczonej dotąd przewagi mor- 
skiej, zdawało się jej, że może z zupełnym spo- 
kojem czekać rozwoju potęgi morskiej poszczegól- 
mych państw europejskich, że jeszcze dość dużo 
potrzeba im czasu, by siły swojej marynarki roz- 
winąć dotego stopnia, aby się mogły stać niebez- 
piecznemi dla Anglji. W raehubie cokolwiek się 
zawiodła. Rozwój potęgi morskiej państw europej- 
skich, był nadto szybkim, szybszym w każdym 
razie, aniżeli się egmatycznym i zimnokrwisty m 
synom Albionu wydawało. Zapewne, że i teraz 
potęga morska państw poszczególnych w Europie 
nie dorównywa jeszcze potędze morskiej Anglii, 
że wątpić o tem należy, aby którekolwiek z nich 
mogło naprawdę zagrażać potędze morskiej Wiel- 
kiej Brytanji. Mimo to jednak pewne zaniepokoje- 
nie zepanowało w bardzo poważnych i wysoce 
kompetentnych sferach angielskich, gdy spostrze- 
łono, do jakiego stopnia państwa europejskie już 
doprowadziły na nowym dla nich polu zbrojeń 
morskich. Przezorniejsi, a może tylko bojaźliwsi, 
przestrzegali przed grożącem już Anglji niebezpie- 
ezeństwem. 

Głosy te, może cokolwiek przesadzone, ode- 
zwały się głośnem echem po całym kraju. Ode- 
zwał się powszechny głos 2a powiększeniem sił 
zbrojnych. Arguroentowano, że stanowisko mocar- 
stwowe i światowe Wielkiej Brytanji, które pole- 
alu dotychczas na jej dominującej sile morskiej, 
koniecznie tego się domaga, aby jak najrychlej 
rozpoczęto pracę około polepszenia, poprawienia i 
pomnożenia floty. Jeżeli Anglja nie chce stracić 
swojego dotychczasowego stanowiska, i jeszcze 
nadal chce być pierwszem mocarstwem mor- 
skiem, wówczas must koniecznie, 


choćby z wiel- 


MIĘDZY USTAMI A BRZEGIEM PUHARU 


PRZEZ 
MARJĘ RODZIEWICZ. 


(Ciąg dalszy). 

— Dziwni z was ludzie! Żeby mi przyszło 
do głowy słuchać rad której z mych znajomych, 
tobym po tygodniu dostał się do bonifratrów. Co 
prawda, nasze damy wolą być prowadzone i ko- 
ehane. To wygodniejsze. 

— Nie mów pan tego pani Tekli. 

— Ani pańskiej siostrze? 

— 0, Jadzia nie należy do zapalnych. Wy- 
znaja swobodę zdań. Ale babunia zmyłaby panu 
głowę. 

— Dziękuję. Obejdę się bez tego zaszczytu. 
Losy zgodnego porozumienia składam w pana 
łaskawe ręce. Pragnę odjechać ztąd w pokoju. 

Jan wyszedł, a hrabia spiesznie się ubrał i 
czekał rezultatu układów pokojowych. 

Szły widocznie z wielką trudnością. 

Nareszcie zjawił się Jan. 

— Gotowe. Babka czeka pana. 

Gdy wychodzili na dziedziniec,ę wysypała się 
naprzeciw nich gromadka dzieci z książkami w rę- 
ku. Za niemi z becznego ganku oficyny wyszła 
siostra Jana, z łagodnym uśmiechem na ustach, 
tłumacząc coś dwojgu małych dziewczątek, puco- 
łowatych, jasnowłosych, w schludnych wełnianych 
sukienkach. Dzieciaki, zadarłszy główki jak pisklę- 
ta, słuchały uważnie młodej opiakunki, potem uca- 
łowawszy jej rękę, pobiegły za innemi. Młodzi 
ludzie zbliżyli się do panienki z powitaniem. 

— Pani utrzymuje ochronkę? — zagadnął 
Niemie.. 

— Ña to dzieci oficjalistów i służby domo- 
wej. Uczę je religji, historji i robót. 

— Ach, co nas ta nauka kosztuje /—, wtrącił 
Jan — co miesiąc pismo z bezirku, płaći 

„Panna Jadwiga rzuciła mu spojrzenie łago- 
dnej wymówki. Pocałował ją w rękę. 


Plac  Marjacki 


rocznie 
2 słr. — kwartalnie 6 sir. — 


do całych Niemiee 
12 marek marek 50 srg. 
Anglji, Włoch i Szwajcńzji roctulą 


| 


kiemi ofiarami, flotę swoją postawić na tej stopie, 
aby nadal imponowała Europie. 

Nawoływania te odniosły teraz wreszcie sku- 
tek. Pierwszy lord admiralicji, lord Jerzy Hamil- 
ton, przedłożył izbie gmin parlamentu angielskie - 
go bil z żądaniem kredytu 21 i pół miljona fun- 
tów sterlingów — w siedmiu rocznych ratach — 
na budowę w ciągu lat czterech, siedmdziesięciu 
nowych okrętów wojskowych. Bilom tym zajął 
rząd angielski od razu całą opinję publiczną w kra- 
ju i dzisiaj żywa na ten temat odbywa się dysku- 
sja. Już teraz można skonstatować, że bil rządo- 
wy przyjęto w całym kraju z zadowoleniem. Po- 
trzebę bowiem powiększenia sił morskich uzna- 
ją wszyscy bez względu na to, czy się zalicza- 
ją do stronnictwa Torysów czy Whigów. Charakte- 
rystycznym w tej mierze jest głos głównego or- 
ganu opozycji liberalnej, Daily News. Pragniemy 
przedewszystkiem skonstatować — pisze wspo- 
mniany organ — że tam, gdzie chodzi o wzmo- 
cnienie naszej marynarki, — ustaje wszelka po- 
lityka partyjna. Wybitny ten cel angielskiej poli- 
tyki musi być utrzymany przez każdy rząd, a 
rząd, któryby tego zaniedbał, powinienby się zna- 
leźć na ławie oskarzonych. 

W głównych zarysach panuje więc zupełna 
zgoda na żądanie admiralicji angielskiej. (pozycja, 
jaka się podnosi, dotyczy jedynie metody, w jaki 
rząd chciałby angażować parlament dla swojego 
pienu. Akiem bowiem parlamentarnym, ustawą, 
mają być koszta dla nowych okrętów zawotowane 
od razu na lat siedm. Innemi słowy : Budżet ma- 
rynarki ma na przeciąg lat siedmiu być usunięty 
z pod kontroli parlamentu, na tenże przeciąg czasu 
ma być usuniętą możność wszelkiej zmiany. Do 
tego nie wszysey chcieliby dopuścić — to wydaje 
im się bowiem naśladownietwem bismarkowskiego 
septenatu. Zdaniem tych openentów może admira- 
licja co roku wstawić w preliminarz budżetowy 
odnośną ratę i bronić jej w razie potrzeby. Cha- 
rakterystyczną jest rzeczą, że głosy te opozycyjne 
nie pochodzą wcale od opozycji, ale od strony 

rzyjaciół rządowych. Lord Churchill jest tym, 
kury stanął na ezele niezadowolonych z tego rzą- 
dowego sposobu załatwienia sprawy uzbrojeń. 

Gdyby rząd chciał obstawać przy toj meto- 
dzie, wówczas bardzo łatwo być może, że będzie 
miał sporo kłopotu z tą opozycją. Na punkcie 
praw parlamentarnych Anglik jest bardzo drażliwy. 
W obec tego spodziewać się należy, że lord Ha- 
milton, w dobrze zroznmianym interesie, nie bę- 
dzie zbyt upartym. Jakkolwiekbądź jednak się 
stanie, nie ulega wątpliwości, że żądana kwota 
21'/, miljona funtów szterlingów będzie uchwalo: 
na i że po czterech latach flota angielska będzie 
bogatszą o siedmdziesiąt okrętów wojennych więk- 
szego i mniejszego kalibru. 


Kwestja ruska w Galicji 
w obec rosyjskiego pansiawizmu. 


przez 
Teofila Merunewicta. 

VI. 
(Konkluzja.) f 
Dochodzę do końca moich uwag. Starałem się 
w nich pojęcie kwestji ruskiej rozłożyć na pier- 
wiastki i wykryć źródła błędów, popełnianych po- 
spolicie w zdeterminowaniu tych pierwiastków. 
Obecnie pozostaje mi obowiązek z wyłuszczonych 
dotąd poglądów wydobyć ostateczne wnioski do- 

datoie. 

W szczególności pragnąłem zwrócić uwssę na 
konieczność wyróżnienia w sądach o sprawia ru- 
skiej Legu, co stanowi jej rdzeń prawdziwą, jej 


— Już milczę, Jadziuniu | — zaśmiał się ser- 
decznie — wszak to nie skarga była. Wiesz, że 
płacę bez szemrania. 

-—- Pani lubi dzieci ? — zagadnął Wentzel. 

— Lubię — odparła lakonicznie. 

Widocznie nie było w jej zwyczaju opowia- 
dać o sobie. 

— Babka w ogrodzie; zaprowadź, Jasiu, pa- 
na hrabiego. 

-— A ty co masz lepszego do roboty ? 

— Muszę się przebrać do objadu. 

— Aba! zapomniałem, że czekasz swego lu- 
bego Adama — śmiał się, mrugując swawolnie. 

Ruszyła brwiami. Żaden nerw nie drgnął na 
tej lodowej twarzy. 

Zapomniałeś, że się codzień przebieram — 
odparła chłodno, odehodząe ku domowi. 

Rozmawiali ciągle po francusku przez grze- 
czność dla gościa, teraz Jan saczął po niemiecku, 
żartobliwie : ER - 

— Co prawda, wolę być jej bratem, niż na- 
rzeczonym. Nie zazdroszczę memu przyszłemu 
szwagrowi losu. Chwała Bogu, Że ten człowiek 
posiada dobrą dozę cierpliwości. 

— Pana siostra jest zaręczoną ? 

— Nie wiem, po co, ale jest. 
naszym, Adamem Głębockim. Atl... 

Nie dokończył, ręką machnął. 

— Kiedyż wesele? — badał Croy- Dülmen. 

— Nie wiem. Teraz żałoba. Pani Tekla ani 
słyszeć nie chee o małżeństwie. Jadzia po swoje- 
mu milezy na wszystko, a Głębockiego o zdanie 
nikt nie pyta. W takim stanie, rzeczy mogą się 
wlec ad infinitum, chyba się w to wmięsza 
Opatrzność i ja. 

— Myślałem, że w Polsce żenią się tylko 
z miłości — zauważył Niemiec z uśmiechem. 

— Kto ich tam wie, może się i kochają. Ja, 
znając Jadzię. sądzę, że idzie za Głębockiego przez 
obowiązek Polki. 

— (zy ten pan jest odszczepieńcem ? 

— Nie, jest bankrutem. Jadzi szkoda ziemi 
polskiej oddawać w ręce obce, chce ją ratować 
swym posagiem. Bardzo to problematyczne szczę- 
ście. Ale oto i babka. 


Z sąsiadem 
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wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


istotę — t. j}. jej pierwiastku narodo- 
w ego, od owych różnorodnych patologicznych 
objawów, które wywołuje w organizmie Rusi za- 
truty wpływ oficjalnego rosyjskiego panslawizmu— 
a które stały się przyczyną mnóstwa uprzedzeń 
partyjnych i niesprawiedliwych sądów, zamącają- 
cych naturalny, zdrowy, ceywilizacyjnie użyteczny 
rozwój narodowego elementā ruskiego. 

Urzędowy panslawizm rosyjski używa kwestji 
ruskiej w Galicji za środek agitacyjny, za pomocą 
którego przygotowuje sobie teren na wypadek, 
gdyby kiedyś wkroczyły do Galicji rosyjskie woj- 
ska. Stanowisko panslawistów rosyjskich w obee 
kwestji ruskiej najdosadniej objaśniają następujące 
słowa jenerała Fadjejewa, przyteczone przez pro- 
kuratorję w akcie oskarżenia w procesie Olgi Hra- 
barowej i tow. : 

„Poczucie narodowe Słowian austrjackich nie- 
tylko bujnie dojrzewa, ale potrzeba też przypuścić, 
że może nagle rozpłomienić się w zatrważający 
dla Austrji fakt dokonany. Uczucia 40 miljonów 
Słowian, otaczających Rosję, nie mogą być podane 
w wątpliwość — a najbardziej uciśnione plemię : 
Russey w Galicji, żądają bezpośredniej od Rosji 
pomocy. “ 

Również pouczające są następujące słowa dru- 
giego rosyjskiego agitatora panslawistycznego , 
Pogodina, który mówi: 

„Rosja jest powołaną stanąć na czele zjedno- 
czonego Słowiaństwa. Austrja przeczuwa grożące 
jej niebezpieczeństwo od strony Słowian, goto- 
wych przy pierwszej lepszej sposobności oderwać 
się od Austrji. Galicja zaś jest nietylko słowiań- 
skim, ale zgoła czysto rosyjskim krajem! Ona 
już z prawa do Rosji należy...* 


A Słowo, organ russofilów galicyjskich, oświad- 
czyło w roku 1566: „Wszelkie usiłowania dy- 
plomacji i Polaków, aby z nas zrobić odrębny 
naród unitów, pozostały daremnemi. Ruś galicyjska, 
węgierska, tobolska, jest w geograficznym i obrząd- 
kowym względzie jedną. Naszem zdaniem by- 
łoby na czasie przekroczyć Rubikon, i wszystkim 
oświadczyć otwarcie, że nie możemy we wzglę- 
dzie językowym, literackim, kościelnym i naro- 
dowym odłączać się dłużej od reszty naszego ros- 
syjskiego świata. Nie jesteśmy Ruteńcami z roku 
1948 — my prawdziwi Russcy!* W innem zaś 
miejscu oświadczyło to samo pismo: „Jeżeliśmy w 
r. 1848, aby zyskać przychylność rządu, zapewniali, 
że nie jesteśmi Russkimi, ale Rusinami, to hi- 
storja przebaczy nam to kłamstwo: gdybyśmy bo- 
wiem byli wówczas powiedzieli prawdę, nie po- 
zwolonoby nam stać się Russkimi.* 

Takie to jest stanowisko panslawistów wobee 
Galicji, jako austrjackiego kraju koronnego. 

Stanowisko rządzących obecnie w rosyjskiem 
imperjum panslawistów wobee ruskiej narcdo- 
wości określa niedwu'nacznie bezwarunkowy 
zakaz używania ruskiego języka w druku, bez- 
warunkowe wykluczenie jego ze szkoły i z cerkwi — 
charakteryzuje takowe fakt, że Szewczeńko, Kulisz 
i Kostemarow poszli na wygnanie za założenie 
w Kıjowie w r. 1846 stowarzyszenia p. n. Kiryło- 
Metodiewskoje Bractwo, w którem deę panela- 
wizmu nagiąć usiłowali ku uznaniu praw naro- 
dowych poszczególnych plemion słowiańskich, 
i w tym duchu poczęli pieręgnować ruski język. 
W stepach Orenburskich, gdzie mu zakazano 
było pod zagrożeniem kijów posiadać ołówek, 
wyleczył się Taras Szewezeńko z pierwotnych 
swoich marzeń młodocianych o braterskim Sto- 
sunku pomiędzy Rusią a Rosją. cp:rtym na idei 
„wzajemności słowiańskiej." 

(zem zaś są rządy panslawistów rosyjskich 
wobec Polaków, objaśnia dokonane pod ich osłoną 
sprusaczenie połowy Kongresówki w imię zasady: 


Pani Tekla gderała za coś na ogrodnika; 
spojrzała zezem na młodych ludzi. 

Jan ją ucałował w rękę — pogładziła go po 
głowie. Niemcowi kiwnęła po swojemu, sądząc, 
że, jak wczoraj, powita ją tylko ukłonem. 

Stała się jednak rzecz niesłychana. Dumny 
panicz schylił pokornie swój hardy kark nizko, 
bardzo nizko — i rękę babki poniósł do ust, jak 
wnuk i sługa. 

Przez oczy staruszki przeszło zdumienie, 
może radość , ale nie zrobiła żadnej uwagi. Om 
pierwszy zagaił rozmowę — naturalnie po fran- 
cusku. 

— Przepraszam za natręctwo, ale nie mogłem 
się zdecydować odjechać po wezorajszem rozstaniu. 
Może mi się uda pojednać pa... — zająknął się — 
pojednać babkę z Niemcami, chociażby ze mną 
jednym. 

— Jeżeli nie masz innego zamiaru, to mo- 
żesz sobie zaraz jechać i nie wracać. Pozwalam 
cl tu pozosiać, pod warunkiem, że mi nie wspo- 
mnisz nawet ich nazwy. Jesteś młodzik, możesz 
zmieniać sto razy zdanie, a ja, mój panie, 
siedmdziesiąt lat przeżyłam, i pewnie, że nad gro- 
bem, dla twoich pięknych oczu, mych zasad nie 
zmienię. Dosyć o tem. jeśli cheesz obiadować 
w Marjampolu. 

T My, babciu, od wczoraj rozmawiamy, ani 
razu nie wspomniawszy narodowości — rzucił po- 
jednawezo Chrząstkowski. 


Zamiast się uspokoić, zaperzyła się jeszeze | 


bardziej. 

„~ Już ty mi się tylko za przykład nie sta- 
wiaj! Gotóweś jeszeze zaprzyjaźnić się z Niem- 
cem, tego Szwaba za kolegę obrać. 

Croy Dülmen skłonił się z uśmiechem. 
Świadczę się niebem, że nie ja pierwszy 
wymówiłem tę okropną nazwę. 

— Z konieczności, jakże mam powiedzieć ? 
Jesteś Szwab, opite bawarem Niemezysko ! 

— Jako żywo, nigdy piwa nie pijam ; nie lu- 
biłem go nawet, będąc studentem ; a co do na- 
zwy, jestem przecie ochrzezony, dla rodziny mam 
imię, jak każdy. 

Staruszka coś zamruczała. 
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niech będą Niemcy, byle nie Polacy ! *) — obja- 
śniają zakazy Murawiewa, Kochanowa itp. „sło- 
wiańskich* działaczy, wydany Polakom, by nie 
mówili po polsku! 


Panslawizm rosyjski jest grożbą dla Austrii, 
a zarazem nieprzejednanym wrogiem narodowych 
dążności polskich i ruskich. Nie ma on żadnego, 
ani historycznego, ani etnologicznego uzasadnie- 
nia: jest kłamstwem, sztucznym wytworem szal- 
bierczej biurokracji rosyjskiej — lecz jest on 
także bądź co bądź czynnikiem potężnym, bo siła 
jego leży w potędze jego protektorów! Car Ale- 
ksander III. jest powolnem narzędziem rosyjskich 
panslawistów, więc przez cara panslawiści panują 
nad Rosją. A Rosja to potężne mocarstwo zaborcze... 

EJ 


* * 

Jakaż więc może być odpowiedź na paasla- 
wizm rosyjski ze stanowiska „kwestii ruskiej* w 
Galicji ? 

Odpowiedź jest bardzo prosta i naturalna: 
oto, gdy rosyjski pansiawizm jest wspólnym wro- 
giem narodowego rozwoju Rusi i istnienia narodo- 
wości polskiej, a przeto Polacy i Rusini powinni 
zwalezać go wspólnie. 

Sentencja to jednak wcale nie nowa — była 
już tysiąckrotnie wypowiadana na różne tony, przy 
rozmaitych okazjach i przez różnych ludzi. AŻ 
nazbyt często niestety bywało nadużywana to 
hasło. 

Lecz nie o sentencję samą tu chodzi. tylko 
o sposób praktycznego jej zastosowania — o sposób 
świadomego celów wprowadzenia w życie tej za- 
sady, tak trafnie określonej przez ks. Jerzego 
Czartoryskiego na posiedzeniu sejmowem z 2. sty- 
cznia 1886 słowami: iż jako wspólni synowie je- 
duego kraju, Polacy mają obowiązek dbać o roz- 
wój ruskiego języka i ruskiej narodowości — dla- 
tego, że jest to w interesie Rusinów, ale i dla- 
tego, iż jest to także w interesie Polaków*. 

Czyż wznawiać teraz wnioski ugodowe Ła- 
wrowskiego lub dr. Kamińskiego? Czy tworzyć 
nowe stronnietwa ruskie — ugodowe? Czy fabry- 
kować nowy gatunek Rusinów, na wzór owych 
czterech egzemplarzy „metropolitalnych Rusinów“ 
paradujących w wiedeńskim reiehsracie, albo wresz- 
cie, czy najmować znowu, jak bywało już parę 
razy, ruskich gazeciarzy, ażeby na gwałt redago- 
wali ugodowe dzienniki ruskie, których nikt nie 
prenumerowa: ? 

Wszystkie te środki nie sa ani potrzebne, 
ani pożyteczne. Probowano ich już ua różne spo- 
soby, ale obeenie spoczywają w składzie zużytej 
starzyzny. I nie potrzeba ich też ruszać. 

Zdrowy instynkt ogółu ludności, dojrzałość 
polityczna opinji publicznej tak polskiej jaki ruskiej, 
a wreszcie roztropność mężów, kierujących spra: 
wami kraju wskazuje całkiem wyraźnie i dobitnie 
najwłaściwszą dregę postępowania w stosunkach 
polsko-ruskich ! 

Zamiast silić się na definicję tej metody po- 
stępowania własuemi nieudolnemi słowami, wolę 
i tu dać głos jednemu z posłów, który zdaniem 
mojem najtrafniej rzecz tę określił. Mam tu na 
myśli przemówienie posła Wojciecha hr. Dziedu- 
szyckiego — również z 2 stycznia 1886. Rzekł 
on wówczas: 

„Rząd rosyjski używa przeciw Rusi środków 
jeszcze gwałtowniejszych niż te, któremi gnębi 
Polskę. Pytam się przeto, czy jest to po polsku, 
czy jest rozumnie, chociażby tylko uporem poło- 


+) W innem miejscu zwróciłem już na to uwagę, że 
z tej samej racji, dla której panslawistyczna biurokracja 
rosyjska protegowała kolonizacje ziem polskich przez 
Prusaków, czepiali się zawsze galicyjscy agiiat>rowie 
panslawistyezni Niemców - centralistów, a poseł Bazyli 
Kowalski do dziś trzyma się ich w reichsraeie. 


pokrewieństwa nie rozczuliło jej bynajmniej, a je- 
dnak było to w ustach hrabiego monstrnalne u- 
stępstwo. 

Za podobne zestawienie pojedynkował się pięć 
razy w życiu, uważał za sromotę i obelgę. W tej 
chwili, gdy kończył zdanie, ze szpeleru wyszła do 
nich smukła postać panny Jadwigi. Musiała sły- 
szeć, bo raz pierwszy spojrzała w oczy hrabiego 


i uśmiech lekko ironiezny drgał w około powa- < 


żnych ust. Spotkali się wzrokiem, poczerwieniał, 
jak winowajca, złapany na gorącym uezynku zdra- 
dy, i spuścił oczy, zawstydzony. 


Ach, ta nieszezęsna rozmowa na wiosnę! Czy : 


rozum stracił wtedy, mówiąc swe credo obcej, 


spotkanej na ulicy kobiecie! Jakieś fatum go prze- | 


śładowało! Co ona myślała © nim! 
Pani Ostrowska na widok swej wychowanki, 


' wyrzuciła z serca żal na ogrodnika. 


Był to nieuk, osioł, próżniak. Okropność, jak 
ci Prusacy lud zdemoralizowali I 
To drugi raz! — szepnął hrabia Janowi. 
Obadwa spojrzeli na siebie i uśmiechnęli się 
w way. Nie Bie uchodziło oka cholerycznej sta- 
ruszki. 


— Cóż to śmiesznego ? — zawołała z impe- 


— 


tem. — U was wszystko żart, fraszka, nawet to, | 


co was boleć powinno ! 


Tu. spostrzegłszy, że połączyła w swej admo- ` 


nicji Niemca z Polakiem, machaęła tylko ręką 
i podreptała ku domowi. 

— Et, co z wami gadać! — zamruczała na 
odchodnem. 

Młodzi ludzie, obadwa z matury weseli, za- 
śmieli się serdecznie ; uśmiechnęła się nawet po- 
ważna panna Jadwiga. 

Nagle pani Tekla obejrzała się i przystanęła. 

— Słyszysz, Jadziu, turkocze | — wołała, — 
Już jedzie miły konkurent! Wybrałaś go, idźże 
sama bawić. Nie znam nie nudniejszego nad tego 
człowieka, ale to nie moja rzecz. 

I posżła w inną stronę. Panienka spoważniała 
natychmiast i zwróciła się do domu. zrywając po 
drodze kwiaty z rabatów. Nie spieszyła się weale. 

— Czy mamy ci iść w sukurs, Jadziu? — 


To wezwanie do | żartował Jan. 


Przedyłatę i ogłoszenia przyjmoją we LoWie: 


Elwo Administracji „Dziennika Polskiego“, plae Marjacki 


liczba 667 w domu pana Kiselki; 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem. 
Bazylei, Szwajcarii 


we Wiedniu, 
Berlinie, Lipsku, 
i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. onkli R. Moose, 
w Warszawie Reichman ot Frendler, Biure 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint Peres. 


Ogłoszenia przyjmuje sie za opłatą 6 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi 12 ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyrazu. Pomieszkania 


sklepy po A ct, od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadęsłane” 20 ct od wiersza 


wieznym, chociażby tylko stawianiem trudnośc/, 
ułatwiać zadanie Moskalowi, który się podjął zni- 
weczenia wyraźnej narodowej świadomości Rusi 
nie w innym celu, jak tylko dla oderwania wie- 
czystego Rusi od Litwy i Polski? Nie! Po polsku 


jest dbać o to, aby narodowość ruska znalazła 
w szkołach środki do rozwoju, zapewniające jej 
samoistny, a zgoła od moskiewskiej różny byt, a 


mogące zarazem przypomnieć 
Polska bywała wprawdzie 
dwoma mawiała językami.“ 

Ks. biskup Pełesz odpowiedział na podobne 
głosy polskich posłów znów ze stanowiska ruskie- 
go, uroczystym protestem przeciwko markowaniu 
ruskiej odrębności narodowej cierpkiemi, kłotli- 
wemi rekryminacjami — a co więcej, walką w 
imię narodowości ruskiej przeciwko unji Rusinów 
z Zachodem, z jedyną prawdziwą cywilizacją. 

Od tego dnia upada też w kraju kre- 
dyt tych partyj ruskich, które byt swój, rację 
swojego istnienia opierają na potrzebie kłótni 
z Polakami. 

W masie ludności, w praktyce codziennej 
życia publicznego wzmaga się poczucie narodowe 
ruskie — lecz właśnie ten fakt spotyka się wszę- 
dzie nie z nieprzyjaźnią, ale z poważaniem i sym- 
patją ze strony Polaków. W radach powiatowych, 
w radach szkolnych okręgowych i miejscowych, 
przy rozmaitych innych aktach publicznych i pry- 
watnych nikt już dziś — ani ze strony polskiej, 
ani ze strony ruskiej, nie poważa się występować 
wyzywająco w obee drugiej narodowości. Wza- 
jemne poważanie i życzliwość przygłuszają echa 
kłótni niedawnych! 

Zie szkół ruskich wychodzi eo roku po kilka- 
dziesiąt tysięcy młodzieży ruskiej, umiejącej czytać. 
Czytelnictwo ruskie wzmaga się, a z niem świa- 
domość praw narodowych w ruskim ludzie. Lecz 
rozwijania ruskiej narodowości przez kłótnię na- 
rodowościową lud ten nie rozumie—i rozumieć 
nie chce. Ze tak jest, dowodem na to wszelkie 
wybory na Rusi... Przewódey tych ruskich partyj, 
które byt swój, racje swojego istnienia opierają 
na kłótni z Lachami, po niewczasie może zrozu- 
mieją, że przecież nie wszyscy ci wyborcy ruscy, 
którzy na ich kandydatów głosować nie chcą, są 
przekupieni kielbasami i wódką, jak ich dzienniki 
utrzymują. Po prostu: zdrowy instynkt ludności 
nie chce „borb“, a nad tymi, którzy obrali sobie za 
rzemiosło, robienie borb w kraju, przechodzi do 
porządku dziennego. 

Jest to także ze stanowiska austrjackiego naj- 
lepsza polityka w sprawach polsko-ruskich. 

Przez silny rozwój ruskiej narodowości w Ga: 
liej! może ruska sprawa stać się dla Rosji tem, czem 
Rosja chciała, ażeby dla Austrji stało się rusofilstwo, 
zaszczepione w Galicji — tj. zarzewiem nader gro- 
źnego dla teraźniejszego rządu rosyjskiego naro- 
dowego ruchu ruskiego za kordonem — od Zbru- 
cza po za Dniepr! Pożar, który Rosja wzniecić pra- 
gnęła w Austro - Węgrzech, przez roztropne tra- 
ktowanie kwestji ruskiej u nas samo przez się spo- 
pieleje: a może natomiast wyłoni się 
kwestja ruska za kordonem, tj. ruska 
sprawa narodowa wybuchnie nad Dnie- 
prem jasną łuną, która stanie się po- 
chodnią pogrzebową dla ofiejalnego 
rosyjskiego panslawizmu... 

Będzie to aktem logiki dziejowej, aktem spra- 
wiedliwości Bożej. Nad państwem carów, w którem 
pauuje teraz niewola i nieprawda, błyśnie jutrzen- 
ka swobody. człoci je promień postępu i prawdy. 
To, eo w pieśni ludowej, w ukraińskich dumaech, 
w bezświadomych swej istoty ruchach religijnych 
ludu małoruskiego za kordonem przeciw prawo- 
sławiu odzywa się dziś niewyraźnie, głucho. za- 


owe chwile, kiedy 
jednym narodem, ale 


una ZZOZ ZZOZ OZ ZZA CZAI ZZOZ ZA OZ ZZ E D 


— Do woli — odparła po swojemu, krótko. 
— Żostawiam ci swobodę pierwszego powi- 
! tania, żebyś się nie potrzebowała krępować — 
draźnił się dalej. 

— Czemu się nie nauczysz krępować języka ” 
— odrzuciła zdaleka. 

— Z konieczności muszę mówić, jako repre- 
zentant rodziny. Zebym ten urząd tobie zlecił, 
mianoby nas za głuchoniemych. 

i Nie odrzekła mnie więcej i znikła w cieniu 
! szpaleru. 

i — Pan Głębocki 
Wentzel, patrząc uparcie 
cień zakrył. 

— (o parę dni, 
! kolacji. 

— Góż robią narzeczeni? Rozmawiają ? 

,— Z Jadzią! Toby było trochę zatrudno. 
Grają w domino i milezą; czasem przeglądają 
dzienniki i milezą ; w wielkie święta chodzą na 

| Spacer i także milczą. W antraktach słuchają gde- 
| rania pani Tekli. y 
i — À pan co wtedy robisz? 
— Z początku dotrzymywałem 
i alem się tak zaudził, 


często bywa? — spytał 
w to miejsce, gdzie ją 


regularnie od objadu de 


towarzystwa, 
1 że odtąd uciekam na odgłos 
turkotu bryczki Adama. Ten nieszczęsny wysłńaży 
' sobie męczeńską koronę | 

, — Ma tak piękną nagrodę, że mu się nia 
dziwię — rzekł z uśmiechem Niemiec. 

. — Rzecz gustu. Jadzię wysoko cenię, szanuję, 
uwielbiam jako brat i Polak. Ale zakochać się 
w miej, to dla mnie niepojęte. To samo, co ude- 
rzyć do serca tej brzozy u płotu. Mnie do kochania 
potrzeba Życia, śpiewu, śmiechu, choć trochę ko- 
kieterji i żartu. Nieprawdaż ? 

„ — Niezawodnie. Arkadyjscy pasterze 
| ginęli. 

— Oprócz jednego (łęboekiego 
nas sznka. Pewnie objad. 
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(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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grzmi hasłem śmierci dla czynowniczego pansla- 
wizmu. I spłynie pod niebiosa biały anioł Rusi- 
Ukrainy jako zwycięzca, a upior panslawizmu zni- 
kuie z powierzchni ziemi— przez „kwostję ruską“!... 


Korespondencje. 


Sofja 10. marca. 
(Wrażenia po abdykacji Milana. — Rocznica wyswobo- 
dzenia Bułgarji. — Protest przeciw projektowi „Sław. 
Izwiestja.” — Spór z Synodem). 

Wrażenia wywołane w całej Bułgarji nagłem 
ustąpienieam Milana i ustanowieniem rejencji 
z Ristiez6m na czele, nie dadzą się dziś jesz- 
cze ocenić należycie. Trudno bowiem przyjmować 
za podstawę w tej mierze opinję stolicy, a doty- 
czące wiadomości z prowineji nie nadeszły tu je- 
szeze. „Nasamprzód musiał zwycięzca z pod 
Sliwnicy zrezygnować ze swego tronu, a potem 
ten sam los musiał spotkać zwyciężonego Milana 
i byłoby zupełnie nienaturalną rzeczą, gdyby los 
tragiczny był udziałem jedynie Battenberga“ — 
akie głosy spotyka się'w Sofji co chwila: Zatem 
w ostatnich wypadkach belgradzkich upatrują Buł- 
garzy, jakby rodzaj moralnej „Satysfakcji, a nawet 
pociechy, za przebyte cierpienia i wstrząśnienia 
Bułgarji.. Pominąwszy atoli tego rodzaju refleksje 
na temat losu, który w cstatniem dziesięcioleciu 
spotkał oba kraje sąsiednie, będą niezawodnie tym 
Bułgarom przychodziły do głowy inne jeszcze my- 
Śli, mogące mieć wielkie znaczenie dla przyszłości 
młodego księztwa. Kiedy w Serbji panu e taki Ri- 
sticz, to Stambułow w Sofji z pewnością nie bę- 
dzie stąpał po różach. Tak gwałtowne zmiany 
ledwie o miedzę, wywołają i tu niechybnie silne 
wstrząśnienia i jest dziś więcej jak prawdopodo- 
bnem, że stoimy w przededniu nowych przesileń. 
Zapewne wie o tem dobrze sam rząd, gdyż na- 
tychmiast po oirzymaniu wiadomości z Belgradu 
odbyto radę ministrów. a książę Ferdynand na łeb 
na szyję pędził z Filipopola do swej rezydencji, 
aby w tej radzie wziąć osobisty udział. Na grani- 
ey serbskiej równocześnie podwojono baczność, a 
i wewnątrz kraju nie spuszczają oka z machina- 
cyj opozycji, która, jakby na daną komeudę, na 
rozmaitych punktach rozpoczyna obecnie żywą 
akcję w Bułgarji — zwykłe preludja rosyjskie 
przed jakimś putsch m. | | 

Rocznica oswokodzenia Bułgarji, będąca zara- 
zem rocznicą zgniecenia rewclueji w Ruszczuku, 
przeszła tu dość chłodne i niepostrzeżenie. 
Zdaje się, jakoby ta historje luż się przeżyły z 
kretesem, a Bułgarja praznęła czegoś nowego, 
większego... Artykuł odeskiego metropolity w Sław. 
Iewiestia o schyzmie bułgarskiej, żąda- 
jący, aby cerkiew bułgarska pow.óciła pod skrzy- 
dło ekumenicznego patrjarchy, wywołał w tutej- 
szej prasie, zarówno świeckiej, jak klerykalnej, 
energiczny protest. „Przez 20 lat — pisze je- 
den z organów prowincjonalnych — walczyliśmy 
ze wszech sił, zanim napowrót odzyskaliśmy prawo 
naszego kościoła. Ciężko deświadczany nasz na- 
ród. któremu nawet ostatną cerkiew Grecy wy- 
darli podstępnie, wśród muóstwa zapasów zaledwie 
odzyskał swoje prawa o0.czyste, a oto na nowo 
sami „cswobodziciele* kopią dlań grób. Byłoby 
to powtórnem jarzmem poiitycznem i kościelnem. 
Przewrotność rosyjska znowu ma wymowną ilu- 
strację. Sama dyplomacja carska popierała naro- 
dowe dążności Bułgarów celem osiągnięcia samo- 
dzielnego Kościoła bułgarskiego, a dziś znów bie- 
rarchja rosyjska oświadcza się przeciw temu Ko- 
ściołowi, jakkolwiek w owym czasie milczała 
uparcie. Lecz pono te zaliegi niczego nie wskó- 
rają u Bułgarów. którzy niejedookrotnie w tat 
krótkim przeciągu czasu swej e zysteneji państwo- 
wej złożyli chłubne dowody, Że uwieją bro- 
nić się przeciw rozmaitym zamachom na ich 
wolność. 

Załatwienie sporu pomiędzy rządem a Syno- 
de m, czyni gabinet od następujących warunków za- 
wisłem : Metropolici mają wystósować do 
rządu pismo z usprawiedliwieniem wypadków, 
które doprowadziły do rozwiązania sobranja ; dru- 
gie podobne pismo do ks. Ferdynanda, z 
wyrazami wierności i lojalności dla władey. obra- 
nego przez cały naród ; wydać listy pasterskie do 
podległego im duchowieństwa, w których położony 
byłby nacisk na posłuszeństwo kleru dla legalnego 
rządu i ustaw obowiązujących. 


Komunikat Koła polsxiego. 

Od sekretarjatu Koła polskiego otrzymujemy 
następujący komunikat : 

I. Dalszy ciąg rozprawy szczegółowej nad 
budżetem. Przemawiają pp. Rutowski, Kozłowski, 
Hompesch, Biliński, Żuk-Skarszewski, Czerkawski, 
Cbamiec, Machalski, Gniewosz, Hananer, Czarto- 
ryski, Struszkiewicz i Lewieki. - | 

II. P. Hausner wnosi: Koło polskia wyrazi 
ubolewanie z powodu, że członkowie jego nie by- 
weją obecni przy ważnych głosowariach w izbie 
bez urlopu. W dyskusji zabierają głos pp. M a- 
deyski, prez. Jaworski, Piniński, Bar- 
toszewski, Ruczka, Onyszkiewicz, Ma- 
chalski, Czerkawski, poczem Keło przyi- 


zydjum Koła. € 

III. Rada pow. krośnieńska wniosła do 
Koła petycję z zażaleniem przeciwko żądaniu 
władz wojskowych, domagających się dostar- 
czania przez gminy pisarzy biegle 
mówiących po niemiecku przy komisjach 
dla klasyfikacji koni i z żądaniem zaprowa- 
dzenia języka polskiego przy tychłe komiejsch. 

Gdy w tejże samej sprawie Wydział krajowy 
ba ręce posła Ourzanowskiego wużósł ob- 
szerny Mnemorjał, przewodniczący przedłoży mini- 
zterstwu obrony kraj. całą sprawę i domagać się 
będzie uchylenia nieprawidłości. 

IV. P. Biliński przedkłada pismo zarządu ck. 
austr. kolei Państw. oznajmiające, że w myśl ży- 
czenia posłów polskich a) dano dyrekcjom ruchu 
szeroki zakres wpływu na zakupno materjału i 
inwentarza; b) zaprowadzono bezpośrednia bilety 
na wielu stacjach kolei państwowych do kolei 
Północnej; e) załączono wykaz zakupionych ma- 
terjałów u krajowych prodncentów. Koło pismo 
to przyjmuje do wiadomcści. 

V. Pmiński stawia i uzasadnia wniosek: „Koło 
polskie poleca członkom komisji karnej, ażeby dą- 
żyli do tego, by przedłożenie rządowe o t. zw. 

titerschldchterei zostało w ten sposób zmienione, 
by wszelkie z lichwiarskiem wysyskiwaniem po- 
łączona zakupywanie gruntów było karanem jako 
wystęnek.* Przemawisją pp. Jaworski, Zuk- 
Skarszewski, Madeyski, Gniewosz i 


Rutowski, poczem na wniosek posłów Jawor-, 


skiego, Madeyskiego i Rutowskiego 
ze zgodą hr. Pinińskiego Koło nchweliło prze- 
kazać sprawę zmian potrzebnych w przedłoż: u:u 
rządowem członkom izbowej komisji karnej w po- 
rozumieniu z człoskami komisji prawniczej Koła. 


'pewnionej 


Ponieważ zaś sprawa nie jest naglącą, członkowie 
komisji starać się będą o odroczenie sprawy tej 
w komisji karnej aż do rozstrzygnięcia Sprawy 
w Kole. 

VI. Na porządku dziennym sprawozdanie komi- 
sji legitymacyjnej z wyboru posła Blocha. Poseł 
Struszkiewiez stawia i nzasadnia wniosek: 
„Koło oświadczy się za wnioskiem komisji legity- 
macyjnej uznaiącej ważność wyboru posła Blocha. 
W dyskusji przemawiają pp.: Bobrzyński, 
Onyszkiewicz, Machalski, 
Ruczka, Bartoszewski, Rutowski, Biliń- 
ski, Czartoryski i Hausner, poczem Koło 
przyjmuje wniosek Struszkiewicza. 

VII. Ks. Czartoryski interpeluje członków 
komisji legitymacyjnej o stan sprawy wyborów 
dwóch posłów i domaga się przyspieszenia zala- 
twienia. P. Machalski żąda przyspieszenia spra - 


wdzenia jego wyboru. Po wyjaśnieniach członków ; 


komisji legitymacyjnej pp.: Struszkiewieza i 
Bartoszewskiego Koło przyjmuje wniosek ke. 
Czartoryskiego. | 

VII. P. Żuk-Skarszewski wyraża ży- 
czenie: „Gdy dzienniki donoszą, ża ck. komory 


austrjackia nie przepuszczają przez grinicę osób | 


jadących z pasu granicznego Królestwa polskiego 
za przepustkami, jeżeli takowe nie są zaopatrzone 
wizą ck. austrjackiego konsulatu w Warszawie, 
Koło uprasza swego prezesa, ażeby upomniał się 
u ek. rządu o uchylenie takiej eekatury.* 

Prezes sprawę przedłoży ck. rządowi. 

IX. Na wniosek p. ks. Foieżcgo Koło upowa- 
żnia go do postawienia w izbie rezolucji w sprawie 
zapomóg dla ludności szląskiej. 


EE A IE WA 


Towarzystwo wzaj. pom. oficjalistów 
prywatnych. 


(Oryginalne sprawozdanie „Dziennika Polskiego ). 


Lwów 15. marca. 

(m). Drugie posiedzenie rozpoczęło się o go- 
dzinie 10'/, rano. Przewodniczył prezes, hr. Stefan 
Zamoyski. Protokoł z pierwszego posiedzenia 
przyjęto do wiadomości. 

„ Następują sprawozdania poszczególnych ko- 
misyj. 

Referentem komisji 
Stanisław Stadnicki. 

Uzupełniające wybory delegatów w oddziałach : 
żydaczowskim (p. Jan Bodlewicz, zastępca Bol. 
Pile), wielickim (Sawerya Łampicki), borszczow- 
skim (br. L. Borkowski), skałackim (Stanisław 
Jure) — uznano jako zupełnie legalne i ważne. 
Podania o restytucję praw pojedyńczych ezlonków 
załatwiono w ten sposób, iż prośby Ksawerego 
Kolbuszewskiego i Romana Wojnowskiego załatwio- 
no przychylnie, natomiast odrzucono prośby Józefa 
Lasowskiego i Hnatkowskiego. 

Do towarzystwa na wniosek komisji przyjęto 
następujących całonków, liczących wyżej lat 40: 
Bolesława Długoszewskiego, Edwarda Kmenta, 
Józefa Hawlata, Edwarda Uderskiego, Jana Patro- 
nowicza, Justyna Bienkowskiego,  Bonawenturę 
Wład. Masłowskiego, Adama  Martynowskiego, 
Antoniego Budkowskiego Hipolita Bozdyńskiego, 
Andrzeja Krawczyka, Władysława Olszewskiego i 
Jana Rutowskiego. 

Sprawy przydzielona komisji statutowej 
referował p. Rosinkiewiez. (Przewodniczącym 
tej komisji wybrany został p. Józef Krokowski). 

Komisja wnosi do $5. regulaminu stałych 
zapomóg dodać bliższe określenie tej treści: 

„ Wymiar stałej zapomogi od udziałów w ostat- 
nim roku należenia członka do kasy towarzystwa 
złożonych, liczyć się winien dopiero od 1. stycznia 
następnego. Wyjątek stanowi wymiar zapomóg dla 
wdów i sierót, oraz dla członków, którzy z po- 
wodu nadzwyczajnych wypadków taleetwa lub 
choroby nmysłowej stali się do pracy niezdolnymi, 
w których to razach i udziały w tym samym 
roku wpłacone, mają być do wymiaru stalej za- 
pomogi wliczone.“ 

P. Trojan wnosi, ażeby na tą sorawą przejść 
do porządku dzienuego a zastosować to tylko do 
wdów i sierot. 

Po dłuższej dyskusji przyjęto wniosek komi- 
sji. Cs do podania (vddzizła buczackiego) doty- 
czącego nauczycieli szkół ludowych, wnosi komi- 
sja, że tych sbsolutnie do towarzystwa przyjąć 
nie można, gdyż mają cni zapewnioną emeryturę. 

Guwernerzy i nauczyciele muzyki mogą być 
bezwstuukowo do towarzystwa przyjęci, gdyż są 
eficjalistami prywatnymi. Przyjęto bez dyskusji. 

Wnicsek wydziału ropczyckiego w Sprawie 


petycyjnej był hr. 


Jaworski, | 


DZIENNIK POLSKI z dnia 16. Marca 1889. 


| 
| 
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Kalend. myśliwski W marcu wolno po- 
Jować na cietrzewie i głuszce (koguty), dropie i par- 
dwy, na słonki i na ptactwo wodne i błotna w 
ogólności. 

Ruch pociągów między Buczaczem a Husia- 
tynem wznowiony został z d. 15. bm. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł koncypistę 
namiestnictwa Edwarda Czermaka z Oświęeima do 
Kamionki Strumiłowej, a praktykantów koncapiowych 
namiestnictwa Andrzeja Horodyskiego ze Stanisławo- 
wa do Przemyślan i Leopolda Zenona Łysakowskiego 
ze Lwowa do Stanisławowa. 

Do Rady powiatowej żółkiewskiej, przy wy- 
borze u:upełniającym Zz grupy większych posiadłości 
ziemskich, wybrany został p. Ludwik Grodzicki, wła- 
ściciel dóbr Czeremuszny. 

Z armji. Podpułkownik pułku pieszego nr. 80. 
Franciszek Segenschmid, na własną prośbę przenie- 
siony w stan spoczynku. Major pułku piesz. nr. 57. 
Józef Dittrich, na podstawie superarbitru, jako cza- 
sowo niezdatny do służby, otrzymał urlop jednoroczny. 
Adjunkt urzędu podatkowego w Kołomyi, Leodegar 
Schechtel, mianowany podporucznikiem-rachmistrzem 
w nieczynnym stanie obrony krajowej. 

Dar. Cesarz udzielił gminie Białoboki, w powiecie 
łańcuckim, na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 
100 ztr. 

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe- 
ratura wczoraj była — 01°C., najwyższa -+ 16°C., 
najniższa — 3 0°C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litochnicznej: Wiatr z północno-zachodniaj strony, 
średnia temperatura doby około — 1°C., niebo prze- 
ważnie zamglone, a powietrze wilgotne; deszcz ze 


| śniegiem, mgła. 


przyjmowania kobiet de towarzystwa : 


zaopinjowśła komisja przychylnie. 


W dyskaeji nad tą sprawa zabierało głos kil- ` 


kunastu rmowców, z których prawie wszyscy 
oświadezali się za przyjmowaniem kobiet do to 
warzystwa. 

Wniosek komisii przyjęto znaczuą wię- 


| ksześcią głosów. 


marca ustali się odwilż. 
w skutek czego zachodzi obawa wylewów; stan po- 
wietrza zmienny; opady mierne; ku końcowi mie- 
siąca będziemy mieli prawdopodobnie kilka dni po- 
godnych i przymrozki nieznaczne. 

Ministerstwo wyznań i oświaty udziel,ło dr. 
Michałowi Jezieniekiemu, rzeczywistemu nau- 
czycielowi gimnazjalnemu w Tarnopolu, jednorazowego 
urlopu celem dalszych studjów filologicznych na uni- 
wersytetach zagranicznych. 

Sprawa kukizowska. Zdawałoby się, że z wy- 
daniem wyroku uniewinniającego sprawa cała jest 
zakończoną, tymczasem cała prasa warszawska, a po 
części i poznańska, uważają ją do dziś dnia jeszcze 
za przedmiot dyskusji Niedawno temu obiegała dzien- 
niki enuncjacja ks. Królickiego, dziś znów znajduje- 
my w Wieku enunciacje p. Polanowskiego, a w ciagn 
całego czasu zamieściły różne dzienniki list hr. Woj- 
ciecha Dzieduszyckiego. 

Nie wchodzimy w to, o ile takie rozmazywanie 
sprawy jest Korzystnem dla interesowanych, nam 
chodzi o inne zupełnie rzeczy. Faktem jezt, iż u nas 
bywają różne miary dla różnych ludzi. Potrzeba było 
nieszczęśliwego wypadku w Kulparkowie z hr. Dzie- 
duszyckim, ażeby Seja zwrócił uwagę na nieład pa- 
nujący w tym zakładzie — potrzeba było wypadku 
2 pp. S, ażeby zwrócić uwagę tych, co piastują 
mandaty, na niedostatki sądownictwa. Dla nas 
jest obojętnem czy ofiara jednego lub drugiego wy- 
padku nazywa się tak lub owak, czy należy do tego 
lub innego stanu — nam chodzi o człowieka. 
Owoż gdy prasa n'ezawista podnosiła i wytykała 
błędy, to ci właśnie, którzy dziś najgłośniej krzyczą 
wołali, iż prasa jest szowinistyczną, iż goni w ten 


W drngiej połowie 


sposób za popularnością, — domagając się rzeczy 
niepotrzebnych. 

Dwie są u nas miary! 

Jaszcze słówko prasie warszawskiej, Pewna jej 
część zajęła w sprawie kukizowskiej pożałowania 


godna stanowisko, twierdząc, iż część prasy galicyj- 
skiej traktowała sprawę kukizowską ze stanowiska 
upizedzeń kastowych. Jestto fałszem w całem 
tego słowa znaczeniu. Wszystkie dzienniki 
polskie, wychodzące w Galicji, traktowały tę sprawę 
wyłącznie jako wypadek kryminalny, wszystkie spra- 
wozdania były objektywna, a każdy dla oskarzonych 
kcrzystny moment był wyzyskiwany jak najobszerniej. 

Nie możemy się również godzić na sposób, w jaki 
w sprawozdaniach i artyknłaeh prasy warsz. trakto- 
wano sąd i prokuratorję. Nasz stosnnek do p. Gir- 
tlera aż nadto dobrze jest znany, nie szezędziliśmy mu 
gorżkich uwag tam, gdzie uważaliśmy to za stosowne, 
ale zarzuty, jakie w prasie warszawskiej poczyniono 
mu z okazji sprawy kukizowskiej, były przesa: 
dzone i niesprawiedliwe. Gdyby p. Girtler 
inaczej był postąpił — wówczas właśnie byłby się 
naraził na zarzut parcjalności, wówezas byłby mimo- 
wolaie sprowadził sprawę na tory dyskusji kastowej. 

Dosyć byłoby juź tej dyskusji! Takich pomyłsk 
sprawiedliwości było wiele, takich ofiar niemało. 
Czy ofiarą takiej pomyłki padł wieśniak, czy pan 
z rodu, to rzeczy nie zmienia — krzywda, wyrzą- 
dzona społeczeństwn, jest zawsza krzywdą. Zamiast 
pisać niewezesna rekryminacje, które właśnie wywo- 
łują wrażenie „kastowości”*, niech ci panowie zwrócą 


l Bię do właściwego miejsca, niechaj pracują nad tem, 
` ażeby głos tych, którzy oddawna o reformę wołali, 


Po przyjęciu tej wsady, nebwalono esły sze- ; 
reg zmiau i poprawek do odneśnych paragrafów ' 


statutu. 
Paragraf 3. staiutu wyimieniający szczegółowo 
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muje do wiadomości kroki poczynione przez pre- ; osoby, mogące być członkami towarzystwa, użupeł- 


uiono w ten sposób, iż doduno słowa: nauczy- 


towa, telegrałistka, buchalterka 
egzaminowana — o0 
emerytury z innych 
źródeł. 

O godzinie 2, odroczył przewodniczący posie- 
dzenie do popołudnia godz. */ą5. 


WAADMIED DANONE „AT 
KÌ ko 920 IE LAN: 
Wiadəmości osobiste. P. Stefan Baccho, 
kapelmistrz muzyki 55. pułku, otrzymał od sułtaua 
order Medżidje, za zorganizowanie kapeli złożonej z 
Arabów w czasie vobytu swego w Plewnie. 
Nskrołogja. We Lwowie zmarli: Wiktorja 
Wartyńska, Marja Szumlańska, żona b. na- 
czelnika banku włośc. i Gustaw Pfink, właściciel 
znanej w naszem mieście restauracji. — W Niżniowiae 
zmarła Honorata Krzanowska.— Henryka z Trom- 
beckich Nowakowska, właścicielka dóbr, prze- 
żywszy lat 69, zmarła d. 18. bm. w Skomorochach. 
— Słynny tener Tamberlik, jak donoszą z Paryża, 
zmarł, — W Lublanie zmarł w tych dniach Karol 


Deschmann, kustosz kraińskiezżo muzeum krajo- , niósł £ 
i dziei utrzymania go 


wego i członek tamtejszego wydziału krajowego w 


ila nie ma 28-i 


' właści 
cielka prywatna, ekspedjentka poez- i wykryć włażctwych 


został wreszcie wysłuchany. 

Każdy artykuł w guście tych, jakie w różnych 
pismach spotjkamy, może tylko sprawie tej, o którą 
autorom chodzi, poszkodzić. Wyro: sądu przysięgłych 
jest wydany -— rehabilitacja niepotrzebna, a najpię- 
kniejszym epilogism będzie, — jażeli sądowi uda się 
sprawców zuredui — czego z 
całego serea w interesie wszystkich dotkniętych smu- 
ta4 pomyłką sprawiedliwości życzymy. 

w sprawie utworzenia sądu powiatowego 
i nrzędu podatkowego w Pruchniku, bawiła onegdaj 
we Lwowie reprezentacja gminy wspomnianego mia- 


steczka i była na posłuchaniu u p. prezydenta sądu ; 


wyższego Simonowicza i wiceprezydenta kraj, dyrekcji 
skarbu bar. Jorkascha. 


: mała co do starań zadośćuczynienia potrzebom mie- 


m wozić wci HO ADA PY DOBA — 


68 r. życia. Kraina utraciła w nim jedaego z naju- , 


służeńszych synów, stara Austrja i partja wierno- 
konstytucyjna gorącego zwolennika, umiejętość jedne. 
go z najzapaleńszy. 5 ` ~ rdziej niezmordowanych 


prawników. — W «u uuiach zmarł jenerał broni ; 


na pensii br. Karol Drecheler w 75 r. życia. 

Kalendarz. Sobota (16.): Lubina. — Wschód 
słońca © godzinie 6. min. 20, zachód o godzinie 5. 
min. 59. 


| znajdowało się 50 kilka guldenów. 


szkańców Pruchnika, w niemałej części zawdzięcza 
swemu  honorowemu obywatelowi p. Zygmuntowi 
Jembowskiemu, który nie szczędził trudów, by u 
władz wspomnianych poprzeć jak najgoręcej żądania 
petentów. 

Wyzdrowiał. Stanisław Zieliński, wypuszczony 
po wyleczeniu z głównego szpitalu — skradł tam- 


tejszemu służącemu zegarek srebrny. Wskutek tego ; 


rekonwalescenta aż do 
umieszczono w aresztach. 
Przejechanle. Dorożkarz Jan Miehałowski, jadąs 
bardzo szybko rynkiem, najechał 12-letniego syna 
stroiciela fortepianów, Antoniego  Kuczabińskiego. 
Biedny chłopiec, dostawszy się pod koła powozu, od- 
niósł tak ciężkie uszkodzenia cielesne, iż nie ma na- 
przy Życiu. Oprócz złamania 
kilku żeber, chłopak ma nadwerężoną czaszkę Od- 
niesio3o go do domu rodzicielskiego. Dorożkarza are- 
sztowano i odstawiono do sądu. 
Zguba. W wypożyczalni książek Kóhlera przy 
Batorego zwrócono onegdaj książkę, w której 
Pieniądze te 
panna "g wypożyczająca książki, złożyła w dyrekcji 
policji. W teraźniejszych czasach fakt ten zasłnguje 
Ra publiczne podniesienie. 


„zupełnego wyzdrowienia* 


ul. 


Przyrzeczenie, jakie otrzy- : 
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Hr. August Potocki, właściciel dóbr x Zator- 
skiego, jak to ogłasza dziś stara Presse, poszakiwa- 
ny jest przez adwokata wiedeńskiej firmy „Stoni und 
Blyth“, która wniosła przeciw niemu skargę o 1290 zł. 
63 ct. Knratorem p. hrabiego, „nieznanego z miejsca 
pobytu”, mianowany przez sąd, adwokat dr. Alf. Troll. 


Miljonowy proces. Z Wilna piszą: Przeciwko 
spadkobierczyni ks. Piotra Wittgensteina, ks. Marji 
Hohenlohe, wystąpił z powództwem „Bank dla han- 
dlu zagranicznego* w Petersburgu o kwotę 6 miljo- 
nów rubli. Sterapła zapłacono przeszło 30.000 rs. 
przy rozpoczęciu akcji. W sprawie powyższej chodzi 
o olbrzymie długi, obciążające rozległe dobra, które 
odziedziczyła po ks. Wittgensteinie ks. Marja Hohen- 
lone, dziedziczka Białej podlaskiej. Większość zobo- 
wiązań śp. ks. Piotra Wittgensteina „Bank dla han- 
dlu zagranicznego“ w Petersburgu skupił i obecnie 
chce likwidować inteies na drodze sądowej. Termin 
właściwego osądzenia sprawy naznaczono na dzień 
31. marca w wileńskim sądzie okręgowym. 

Proces o tak ogromną sumę budzi tem większy 
interes, że od jego zakończenia zależy los setek ro- 
dzin, znajdujących obecnie zatrudnienie i chleb w ad- 
ministracji rozległych dóbr, pozostałych po ks. Pio- 
trze Wittgensteinie, 

W razie przegrania procesu przez ks. Marję 
Hohenlohe, będzie ona zmuszoną pozbyć się większej 
części swych olbrzymich posiadłości nad Niemnem, 
Wilją i Prypecią. 

Francuski minister finansów polecił dwom 
buchalterom z ministrerstwa skarbu, zbadać księ- 
gi i zweryfikować stan rzeczy bankn „Comptoir 
d'Escompte. “ 

Ks. Aleksander Battenverg przepędza miodo- 
we miesiące wraz z swą małżonką pod dachem Al- 
bergo Milano. Hrabstwo Hartenau (przybrane na- 
zwisko księcia), pokazali się onegdaj w loży teatru 
Scala i zamierzają na dłuższy pobyt osiąść w Moe- 
djolanie, gdzie wynajęli już apariament w pałacu 
Turatti, : 

Bernard Loewenstein, rabin i kaznodzieja 
zboru izraelickiego, długoletni radny miasta, kawaler 
orderu Franciszka Józefa, ozdobiony zfotym krzyżem 
zasługi z koroną, pre:cs i członek honorowy wielu 
towarzystw i korporacyj, zmarł wczoraj o godzinie 
3. rano w 69. roku życia, 


Pogrzeb kaznodziei i rabina Loewensteina. 
Wczoraj zawiązał się komitet, złożony ze wszystkich 
członków Zboru izrael. i wybitniejszych członków 
tutejszej żydowskiej gminy wyznaniowej, który się ma 
zająć urządzeniem pogrzebu bł. p. rabina Loewen- 
steina. Komitet uchwalił wezwać wszystkie osoby, 
kióroby miały zamiar złożyć na trumnie zmarłego 
mieniec, by pieniądze na ten ceł przeznaczone ra- 
czyły przesłać na ręce komitetu. Z azbieranych 
w ten sposób składek ma być utworzona wieczysta 
fundacja. która nosić będzie imię zmarłego, by w ten 
sposób trwale uczcić pamięć i zasłngi bł. p. rabi- 
na Loewensteina.  Dowiadnjemy się, że prezydent 
miasta p. Mochua*ki, uwiadomiony o uchwale komi- 
tetu, przeznaczył na ten cel, imieniem rady miej- 
skiej, 50 zł. 

Dziś odbędzie się w sali obrad przełożeństwa 
Zboru izrael. posiedzenie komitetu, na która tenże 
żydowską młodzież akademicką zaprasza. 

Raut Koła literackiego, który odbył się oneg- 
daj, zgromadził w nader pięknie udekorowanych sa- 
locach Koła, około 250 osób, które bezwarunkowo 
ten wieczór zaliczą do najprzyjemniejszych, jakie 
w 8zerszem gronie spędzić można. 

Część muzykalno-wokalna, która spoczywała 
w rękach dyrektora konserwatorjnm muzycznego p. 
Schwarza, nie pozostawiała nie do życzenia. Pani Ma- 
linowska prócz „La fidanzata del Marijano" i udziału 
w trio, wykonaneza pizez nią, p. Chulawskiego i 
Schwarza, zimuszoną była odśpiewać jeszcze trzy nad- 
programowe numery. Sliczny głos jej i wyborna 
szkoła zyskały, co prawda, nie po raz pierwszy, wy- 
soce zasłużone uznanie. P. Chulawski przedstawił się 
nam jako doskonały  wiolonezelista, a p. Kulczycki, 
śmiało rzec można, jest, jeśli nie jedynym, to co naj- 
mniej jednym z niewiela, którzy umią śpiewać pie- 
śni. Oklaski, jakie zbierał onegdaj, były wyrazem 
nietylko sytnpatji, jaką się cieszy, ale i szczerej 
wdzięczności, że „Pieśń* Goldmarka i „Piosnkę* 
Griega tak wykonał, iż kompozytorowie lepiej nie 
mogliby sobie życzyć. Panna  Pistorówna za znako- 
mitą swą grę na arfie „wynagrodzona" została w ten 
sposób, że nietylko w czasie koncertu musiała doda- 
wać nadprogramowe numery, ale i na samym końcu 
rautn nie dano jej odejść wcześniej, dopokąd jeszczo 
trzech utworów nie odegrała. Fortepian, zazwyczaj przy 
liczniejszych zebran:ach dość ignorowany, tym razem 
pobudzał powszechną uwagę. Grała panna Zellinger, 
uczennica p. Mikulegu. To zdaje się, wystarczy za 
wszelkia pochwały. 

Część dekiamacyjna spoczywała na onegdajszym 
raucie w rękach panny Pysznikówny i p. Kwieciń- 
skiego. Znakomitazych deklamatorów trudnoby u nas 
wyszukać. „Po raucia*, wiersz Rodocia, wygłoszony 
przez panuę Pysznikównę, wywołał tak haczne okla- 
shi — zarówuo dla autora, jak i niepospolicie uta- 
lentowanej wykonawczyni -- iż ta musiała na ogólne 
Żądanie dodać jeszcze inny. Unosić się nad deklama- 
cją naszej „naiwnej“, byłoby to samo, co naśladować 
Jowialskiego: „Słyszeliście, więc posłuchajcie... 

Pang Pysznikównę słyszano nieraz, a prócz 
wyrazów uwielbienia dłu niej, nia słyszano uie 
więcej. 

P. Kwieciński przedstawieniem „Kwestji wscho- 


mował znakomicie, a śpiewał lapiej, aniżeli angażło- 
wani włoscy śpiewacy. Nie jest to może zbyteczną 
pochwałą, ale p, Kwieciński 


tystą dramatycznym. 

Wreszcie nie słowo, zle cały nawet osobny ar- 
tykulik należy się „Harmonji“ a w szozególności jej 
kapelmistrzowi p. Peterowi. Utwory, odegrane oneg- 
doj pizez „Harmonję*, były wykonane iście koncer- 
towo. Dzięki należą się wydziałowi „Koła”, ża prze- 
stanki wypełnił muzyką „Harmonji* ; szkoda atoli, 
te nie weszły owe produkcja w szczegółowy program 
części koncertowej, bo przy herbacie, lodach i cia- 
stach, a szczególnie przy gwarze niezwykle ożywionej 
rozmowy, trudno należycie ocenić arty styczne wjko- 
nanie. 

W czasie przerwy ożywienie ogólne doszło do 
tego stopnia, że zapowiedziany półgodzinny antrakt 
przemienił się w półtorygodzinny, a rant przedłużył 
się do godziny w czasie postu niepraktykowanej, bo 
do pierwszej po północy. Następnie odbył się jeszcze 
raut męzki, na którym pp. Neuhauser, Kiczman i 
Ruszkowski grą i śpiewem wywoływali ogólne zado- 
wolenie. Oklaski mężczyzn prawdopodobnie nie wy- 


O a aaa W A R EZ A W R TEZ ZE AZ O A Z ZW AWA AO ZZOZ AO ZZ Z Z Z 
-ea 
a W NĄ o A R M A 4 3 


Wema N E E E AAA 


: koncert, 


=- 


stwo, zajmowała się wyłącznie jego wychowaniem. 
Obecnie mieszka przy praprawnukach. Zupełnie zdro- 
wa, zimową porą nie opuszcza domu, w ciepłe zaś 
miesiące zdolną jest jeszcze chodzić piechotą o kiju 
do kościoła oddalonego o dwie wiorsty. Napojów 
spirytusowych używała miernie, kawy nie pi'ała 
wcale. Pomimo zgrzybiałego wieku pamięć i piv- 
tomność umysłu dobre. 

Drugim przykładam dłngowieczności jest 100- 
letni Ludwik Januszewski ze wsi Wylazłowo w tejze 


gubernji. Syn włościanina, od lat 24 pomagał ojca 
przy gospodarstwie, następnie służył przez 26 It 
wojskowo. Po wystąpieniu z wojska do lat 80 ani- 


mował się rzemiosłem tkacza. Od tego czasu zania- 
mógł i „więcej przeleży“. Leżąc w łóżku trudni się 
jednak wyrobem uli dla pszczół i słomianek. Rag 
tylko w życiu uległ tyfusowi, wódką i okowita nie 
gardził nigdy i dotąd nie gardzi. Pamięć i przy- 
tomność umysłu posiada znakomitą. 

Amerykański major Wotkin wynalazł nowy 
przyrząd elektryczny, przy pomocy którego można 
z dokładnością oznaczyć miejsce, w którem załcz ią 
jest mina nieprzyjaciela. Przyrząd ten wynalazca 
miał sprzedać rządowi angielskiemu za 25.000 fun- 
tów i rocznej renty w ciągu lat 10 po 1000 funtów. 

Kobiece rządy. W Oskalossa, jednom z miast 
amerykańskich, pośród władz municypalpycu paro- 
wało takie zepsucie, iż dobrobyt miasta zaczął wię 
chylić do upadku. W skutek postawionego przez je- 
dnego z mieszkańców wniosku, aby powierzyć reformę 
rekom kobiecym, wybrano z grona miejscowych kə- 
biet majora, oraz radę pięciu. Działalność pań do 
zarządu należących wzbudza cgólne zadowolenie. Są 
one bardzo oszczędne, pilnie strzegą spokoju publi- 
cznego i wprewadzają wiele bardzo korzystnych ulep- 
szeń! Mieszkańcy miasta skarzą się tylko, iż rząd 
kobiecy przywiązuje zbytnią wagę do obserwowania 
niedzieli, gdyż w dnie świąteczne nietylko wszystkie 


sklepy, ale nawet cukiernie i kawiarnie muszą być 
pozamykane ! 
W Chinach studenci odpadający od egzaminów, 


otrzymują na starość oznaki honorowe. Pomiędzy stu- 
dentami. którzy przystąpili do ostatniego egzamia: w 
Shantung, tyło 12 przeszło 80-letnich, a 7 90-letni::h 
starców. Wszyscy po raz trzeci pizystępowali już 
do egzaminów i nie dostali wprawdzie dostatecznych 
stopni, ale natomiast zostali obdarowani honorowemi 
oznakami ! 

—- — ar Sy — 

Na rzecz „Domu opieki dla sług* we Lwewie 
odbędzie się w niedzielę 17. b. m. w sali Towarsy- 
stwa muzycznego (gmach teatralny) koncert pod ar- 
tystycznem kierownictwem p. Rudolfa Schwarca, dy- 
rektora konserwatorjum muzycznego we Lwowie. — 
Program: 1. a) Fr. Chopin. Ballada f dur. b) K. Mi- 
kuli. Mazurek des-dur, odegra panna Wincenta Zel- 
linger. 2. H. Vieuxtemps. Balada i Polonez, odeg.a 
p. Robert Posselt. 3. Deklamacja: „Snknia balowa“, 
Ordona, panna Charlemont. 4. Zygmunt Ntskow.ki. 
Polskie pieśni ludowe, odśpiewa chór damski galio. 
Towarzystwa muzycznego. Początek o godzinie w pół 
do 5. popołudnin, Ceny miejse: Fotel 1 złr. — 
Krzesło 50 ot. — Wstęp na salę 30 ct. 

Program wieczoru muzykalno-wokalnego, który 
odbędzie się dnia 16. bm. w auli szkoły politechni- 
cznej w 416. rocznicę urodzin Mikołaja Kopernika, 
jest następnjący: Część I. Przemówienie wstępne, 
prezes Bratn. pom. słneh. polit. Króger. Chór mę: 
eki. Fischer: „O jak piękny ten świat*, odśpiewa 
„Lutnia“. Fortepian : Chopin. „Rondo“, odegrają La 
dwóch fortepianach pp. Wszelaczyński i Neuhause-. 
Deklamacja. Byron:  „Więzień*, wygłosi p. Woleń- 
ski. Spiew solo. Moniuszko: Arja z „Halki“, peui 
Malinowska, akomp. p. Wszelaczyński. Skrzypce. Be- 
riot: Koncert. odegra Jnlek Teodorowicz, akom panj. 
p. Wszelaczyński. — Część II. Chór męski: a) Be 
schnitt: „Czołeńko '; Koschat: „Samotny“, odśpiewa 
„Lutnia“. Deklamacja. Wolski: „Sen dziecka“, wy- 
głosi panna Zimajer. Skrzypce. Kreuzer: „Rondo“, 
odegra Julek Teodorowicz, akomp. p. Wszelaczyński. 
Spiew solo. Magerbeer: Arja z „Dinorah“, odśiewa 
p. Borkowski, akomp. p. Niedzielski, — Zakończenie. 
— Początek o godzinie 7. wieczór. 

Wiecrór z tańcami w dzień św. Józafa 19. bm., 
odbędzie się w Stowarzysteniu rękodzielników lwow- 
skich „Gwiazda“ na dochód funduszów Stowarzysze- 
nia. Zaproszenia otrzymać można w biurze Stowatzy- 
szenia ul. Franciszkańska l. 7. 


Wiadomosc: literack 6 i artystyczne. 


Repertoar teatralny. Dziś zamiast zapowie- 
dzianej „Aidy”*, z powodn słabości pana Santinellege, 
daną będzie „Nanon*, operetka z panią Zimajer; 
jutro w niedzielę popołudniu „Don Cezar“; wiecaór 
„Hulaj dusza" Walewskiego; w poniedzinek „Sprawa 
Clemenceau“. 

„Teatr polski we Lwowle.“ Taki tytuł nosi 
obszerna menografia naszego teatru (25 arkuszy 
druku), kreśląca jego koleje w ciągu pierwszego sta- 
lecia istnienia (1780--1881), Autorem tej publikacji, 
która opuści prasy drnkarskie jeszcze w ciągu bie- 
żązego miesiąca, jest współpracownik naszego pi»ma 
p. Stanisław Pepiowski. 

Józef Wleniawski, przebywający obecnie w Ber- 

urządza tam dziś w „akademji śŚpiewackiej* 
którego program składa się wyłącznie 
z dzieł Ohopina. Pomiędzy innemi wykona on 
sonatę op. 58 w h-moll, 8 etiudów, polonez op. 53. 


linie, 


sf U | mazurka op. 30. nr. 4. i tarantelę. 
duiej* wywoływał co chwiia burzę oklasków. Dskla- | 


„2 Paryża, 


na polu wokalnem nie / 
' ma pretensyj, wystarcza mu, że jest doskonałym ar- 


W wielkim koncercie Lamoureux, jak donoszą 
przyznano jednomyślnie palmę  pieżw- 
szeństwa naszewu rodakowi pianiście Pada ew- 


skie mu. 


avni wilkopst Ime 


starczyły im — miejmy atoli nadzieję, że niebawem , 


zaprodukują się i na raucie, w którym w:zmą udział 
nadobne panie. 

Długowieczność. Teresa Te.maniewska, zamie- 
szkała we wsi Ramutówka, cuvernji płoskiej, liczy 
obecnie lat 120 i miesięcy 5. Córka oficjalisty pry- 
watnego, ciężką pracą nio trudniła się nigdy, a dwu- 
krotnie zamężna i z obu mężów posiadająca potom- 
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morzem W 


Są kwiaty, które zazdroszczę mi wiela przy- 
przyjemności... Mój Boże, z nami podobnie jak 
z ludźmi — nie znając głębi duszy — nia widząe 
łez, które w ciężkiej chwili przed hałaśliwym 
światem nkrywamy — sądzą, że jesteśmy szczę 
Siiwi. Prawdą jest, że powierzchewność moja 
upiększa zabawy, dodaje uroku wszystkim głośniej- 
szym balom; Swiata farzące, muzyka — westch- 
nienia miłosne, spojrzenia pełne zachwyta, oto 
obraz życiowy, który często Bóg roztacza przed 
oczyma mego różowego kwiatu. Lecz często — 
bardzo często wśród falbanek gazowych, wśród 
woniejących wachlarzy młodych dziewcząt lub 
hukiecików fijotków, zdobiących pierś młodzieńca, 
przesuwa się widmo przyszłego nieszczęścia, k tó” 
re staje w kącie sali balowej i wybiera sobie przy» 
szłą ofiarę. 

Ja spokojny — zimny oleander, któremu ka- 
zano zdobió te igrzyska, widzę często to wid mo i 
opowiem wam na uszko piękne czytelniczki. „że 
nie wszystko złoto, co się świeci." Oto lat temu 
dwadziescia nie byłem jeszcze tak wielkim przy- 
ozdabiaczem salonów; biedna rodzina kondu xt ra 
kolejowego zaszczepiła mię w małym wazen'ku, 
pielęgnując mię troskliwie. Młode małżeń:two 
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kochało mnie bardzo. Nie mieli dzieci, więc w 
pojawieniu się mego rozkwitu, widzieli dobrą wróż- 
bę dl» siebie. Pewnego dnia zapatrzony w gwiaz- 
dy — one często zemną rozmawiały, —zaglądając 
do mieszkania moich dobrych opiekunów, usły- 
szałem serdeczny płacz i śmiech w przyległej ku- 
chence. Bóg ziścił marzenia — zesłał im dziecię. 
Nie będę opisywał ich szezęścia, bo na określenie 
tego masiałbym wszystką woń wszystkich najeu- 
dewa 3sz,ch kwiatów nad wami roztoczyć. Za 
iilse miesięcy odbyły się chrzeiny małej Luui — 
90 tekis dano jej imię, z powodu, że ja wywro- 
żyłem szczęśliwie jej przyjście na świat. Spiewano, 
«aliezpno — były pączki, herbata, no i ja umie- 
szezouy byłem na honorowym stole. Dziewczę eie- 
moe miał» oczy, patrzało na mnie dziwnie — 
dziwnie uroczo. Moja droga Lunia rosła mi w 
oczach; często, kiedy już była starszą, schylona 
nad książką lub maszyną do szycia nuciła wesołe 
piosenki, Śmiech jej był tak szezery, tak dźwię- 
czny, że nieraz zamykałem kielichy mego kwiatu, 
lękając się spłoszyć w duszy jej te skarby 
Szczęścia i spokoju. 

„ Nagle, kiedy kończyła lat szesnaście — twarz 
mojei Luni była poważniejszą — w oczach bły- 
8żczuł ogień niepokoju — usteczka przybladły — 
często odsuwała mnie z okienka, przepędzające w 
niem godziny za godzinami. Ozęsto była rozdra- 
Żniorn. to znowu wesoła. Co to być może, pomy- 
„dem? Nagle — a było to w maju — wszedł 
śliczny chłopiec, krew z mlekiem, oczy miat 
pełne ognia i tęsknoty zarazem, wąsik czarny, jak 
powói snuł się nad ustami, stworzonemi do cało- 
Wania, Mówił wiele i bardzo pięknie — matka 
wpatrzona w niego jak w tęczę, łzą radości uśmie- 
Chala się do szczęścia, które spotkało biedną Lu- 
nię. Mijały dnie — tygodnie, młodzian znosił jej 
wisty najpiękniejsze, fjołki, konwalje, które z u- 
smiechem politowania spoglądały na moją osobi- 
stość. Raz nawet — tak przypominam sobie do- 
brze —- młodzieniec trzymając jej drobną rączkę, 
schylił się nad jej rozpłonioną twarzyczką i usta 
leo dlugo, długo... poiły się pierwszym poca- 
tankiem. 

„  Ohciałem wyskoczyć z wazonika, wyrwać tru- 
Ciznę, którą jej swojemi ustami podawał, ale nie- 
stety — ziemia, ta straszna władczyni najsziachet- 
Diejszych porywów, trzymała mnie w objęciach. 
Niezadługo bieda zapnkała do wrót rodziców Lu- 
ni. Ojsiec utracił rękę podezas nocnej służby na 
Otei — zwykła rzecz a jednak straszna. 

Młodzieniec kształcił się na wielkiego czło- 
Warką, miał zostać adwokatem. Do otwarcia kau- 
etlarii potrzeba było gotówki, więc rada w radę 
Postanowiono go ożenić -- zwykła rzecz a je- 
dnak .. 

Zostawszy przyozdabiaczem salonów — by- 
łem na jego Ślubie z gruba, pękatą panienką, 
tera miała gotóweczkę. Ożenił się z drugą — 
zwykła rzecz, a jednak Lunia posmutniała, serce 
Je] bardzo było rozkrwawione. Chodziła w noe 
zimową pod oknami, gdzie pan młody z białą 
kamelją przy boku przyjmował hojnie swych go- 
ści. Widziałem ją przez okno. Łzy jej zmięszały 
Się z iskrzącym śniegiem i patrzały w niebo długo, 

ugo — prosząc o litość dla siebie, o szczęście 
dla pięknego pana młodego... Zwykła rzecz, a 
jednak mój władca i pan ogrodnik wysłał mnie 
pewnej nocy do mieszkanka ubogiej rodziny 
arzędpika kolejowego i widziałem o tak, przysię- 
mam, widziałem: biedną Lunię w jasnej sukience 
trzymała obrazek w jasnych dłoniach — sploty 
włosów dotykały mnie — o jakże chętnie ucalo- 
wałbym je, ażeby biedne dziewczę do Życia po- 


wróciło. Ale nie — ona tego już nie potrzebo- 
wała — umarło jej szczęście i dla niej ulgą 
była ta chwila spokoju wiecznego. Na bladych 


ustach było przebaczenie, zwykła rzecz, a jednak 
prawdziwa. Ot i koniec mej powieści. 

Od tego czasu straciłem kwiat — wyschłem, 
Tzucono mnie na śmiecie i koniec. A. W. 
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Gospoda: stwa, przemysł i ha«del. 


Niższa szkoła górnicza w Borysławiu 
W |. m. wprowadził Wydział krajowy w życie niższą 
szkołę górniczą w Borysławiu, której potrzebę w roku 
zeszłym Sejmowi wskazał. 

Według wykazów starostwa drohobyckiego przeszło 
6000 robotników pracuje w kopalniach borysławskich, a 
oil lat kilkunastu wielu fachowych górników i dozoreów 


«pr wadzają zarządy kopalń z austrjackiego i pruskiego 


-alązka. Zadaniem szkoły ma być: młodszym ro- 
botn'zom zatrudnionym w Kopalni, a posiadającym ele- 
licntarne wykształcenie, lub też tym niższym urzędni- 
kom i dozorcom, którzy nie cofają się przed ręczną 
Pracą w kopalniach, dać możność uzupełnić swe wia- 
domości w jednym lub drugim kierunku. 

Kącząc w ten sposób naukę z wymogami praktyki, 
ułożył Wydział krajowy, po zasiągnięciu opibji inżynie- 
rów „órniezych, zatrudnionych w kopalniach w Borysła- 
Wa, plen dwuletniej nauki, która w pierwszym roku 
obejmuje wykłady przygotowawcze i rysunki, w drugim 
Z:ů roku 3 godziny tygodniowo nauki kopalnictwa wosku 
ziemnego i głębszych wierceń celem eksploatacji nafty, 
obok 2 lub 3 godzin rysunków techniczny b. Nadto będą 
objaśniani o obowiązującej ustawie górniczej i ustawie, 
regulującej wydobywanie minerałów Żywieznych, i o po- 
lieyjno-górniezych przepisach. Mając tylko jedną lub 
dwie godziny nauki dziennie będą mogli uczniowie 
Szugły nie odrywać się od zajęcia, i nie tració zarobku 
W korzlniach, a jednak posiąsć tę dozę wiedzy, boz któ- 
-e, w zawodzie tym, narażającym na wielkie niehezpie- 
czoństwo nie tylko pracujących, ale poniekąd i mienie 


$ A 0. 
właściciela, nie można i nie powinno się zajmować o: 


powiedzialuezo sianowiska. Jeśli przy dawniejszej meto- 
MARYE pn! 

Uwów, z izby kandiowej 
dnia 15. marca ?829 r. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 16. Marca 1889. 


dzie odbudowy wosku ziemnego, w szybie lub chodniku 
niebezpieczeństwo to *rotykaio .ubotuika odosobnionego, 
i on niestety zbyt często stawał się ofiarą własnej lub 
cudzej niewia domości, dziś przy postępie kopalnictwa i 
zwiększeniu się produkcji, gdy z użyciem machin kon- 
centrują się robotnicy w jednem miejscu, niebezpie- 
czeństwo dla kopalni stało się większem, i liczba ofiar 
byłaby znaczniejszą.' 

Niższa szkoła górnicza stałą się potrzebą przemy- 
słu, a i korzystne miejsca jakie otrzymali uczniowie 
krajowej szkoły wiertniczej w Ropiance, dziś we Wietrz- 
nie dają otuchę, że szkoła w Borysławiu może stać się 
bar dzo pożyteczną dla przemysłu górniczego. 

Sprawy kolejowe. Konwencja zawarta pomię - 
dzy rządem rumuńskim a Towarzystwem kolei Lwowsko- 
Czerniowieckiej w sprawie prowadzenia ruchu na prze- 
strzeni rumuńskiej tej kolei, uzyskała już aprobatę 
rumuńskiej legislatywy i została przed kilku dniami 
urzędownie ogłoszoną. Z dniem tej publikacji ustaje 
sękwestr na linjach rumuńskich i rozpoczyna się 
6- miesięczny okres prekluzywny do wypłaty Towarzystwu 
przez rząd rumuński rozmaitych należytości w kwocie 
4% milj. franków. 

W dniu 3. kwietnia b.r. odbędzie się we Wiedaiu 
konfereneja przedstawicieli kolei państwo- 
wych austrjackich i węgierskich, celem ostatecznego 
usunięcia nieporozumień i różnie, datujących się od 
chwili otwarcia linji Stryj-Munkacz. Nieporozu- 
mienia te były powodem zgodzenia się przez obie intere- 
sowane strony na prowizoryczny „modus vivendi*, który 
atoli kończy się według obustronnej aprobaty w bieżą- 
cym miesiącu. Wspomniana konferencja ma tedy na 
celu, unormować stosunki na przyszłość. 


Przegląd poiityczny. 

* Klub staroczeski przyjął następujący uło- 
żony przez dep. Ziuckra wniosek: „Do $. 27. ces. 
patentu z 7. sierpnia 1850 dodaje się jako 
alinea : Jeżeli główna rozprawa w sprawach kor- 
nych prowadzoną była w I. instancji w innym, 
a nie w niemieckim języku, to publiczna rozprawa 
nad wniesionym rekursem o unieważnienie wy- 
roku I. instaucji, ma się odbywać w języku roz- 
prawy I. instancji, jeżeli rekurent w wywodzie 
rekursu wyraźnie tego zażąda, i personalne sto- 
sunki najw. trybunału na wykonanie tego po- 
zwalają”. 

* Freisinnige Ztg. donosi bliższe szczegóły 
o sensacyjnej enunejacji brata ministra Puttkamera 
na posiedzeniu centralnego zashodnio- pruskiego 
towarzystwa gospodarczego. P. Puttkamer-Plauth, 
przewodniczący rzeczonego stowarzyszenia, przy 
sposobności wniosku towarzystwa w Christburgu, 
domagającego się, by rząd ułatwił, o ile możności, 
przybywanie robotników z pod zaboru rosyjskiego 
w czasie od 1. kwietnia do jesieni, oświadczył : 
Iż popiera wniosek towarzystwa z Christburgu, 
a to tem bardziej, iż nie zachodzi obawa poloni- 
zacji w tych okręgach, gdyż robotnicy nie zatrzy- 
mywali Rię tu dłużej nad czas robót polnych. 
Ubiegłej jesieni tysiące eetnarów kartofli i bura- 
ków nie zdołano wykopać dla braku robotnika. 
Ten sam brak dawał się boleśnia odczuwać przy 
budowach i obwarowaniach. 

Zarzucano ministrowi Puttkaraerowi — mówił 
brat jego, prezydent — że jego dziełem były rugi 
Polaków, które spowodowały brak powyższy. 
Jednakowoż on właśnie był tym, który pierwszy 
zwrócił uwagę a szkodliwość wydaleń ze wzglę- 
du na rolnietwo. Kanclerz oświadczył mu jednak, 
że w przeciągu czterech tygodni należy bezwzglę- 
dnie wydalić 40.000 Polaków... 

Wobec rozpaczliwego braku najkonieczniejszej 
robocizny prezydent rządu krajowego w Gdańsku 
zapytał centralny zarząd na ręce prezydenta Putt- 
kamera-Plautha, jak się zapatruje na kwestję im- 
portu Chińczyków. 

* Pogłoska o samobójstwie Milana, która w 
nocy dnia 14. bm. rozuiesła się po Wiedniu, wy- 
wułała liczne komentarze w tamtejszej prasie. Po- 
selstwo serbskie do godziny ósmej wieczorem te- 
goż dnia nie otrzymało żadnej wiadomości. 

* W ubiegłą niedzielę (10. bm.) przyjmował 
Boulanger, pomiędzy innemi także d epu- 
tację studentów. Jak wiadomo, młodzież 
z dzielnicy łacińskiej bynajmniej nie hołduje bu- 
lanżyzmowi — owszem manifestowała się już nie- 
jednokrotnie głośno i niedwuznacznie przeciw 
Boulangerowi. To też deputacja wspomniana z 
pewnością nie była wyrazem jakiej większej czę- 
ści studentów paryskich, lecz poprostu sztucznie i 
z rozmysłu skaptowaną garstką. Oczywiście Bou- 
langer przyjął deputatów z wyszukaną uprzejmo- 
ścią — i rzucił im w uszy wiązankę dźwięcznych 
frazvzów. „Uzasadnione żale i skargi“ młodzieży 
są mu dobrze znane — mówił — i „w przyszło- 
ści“ on im zaradzi. „Bądźcie przezorni — kończy. 
apostrofę — i spokojni aż do dnia ogólnych 
wyborów... Niech tam sobie rząd swoją armję, 
swoją administracię i swoje sądy przeciw nam 
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szykuje, powszechne jednak głosowanie uczyni 
nas zwycięzcami. 
* Tegoroczne wielkie manewry we 


Francji odbędą się z udziałem VI. i VIIL kor- 
pusu pod wodzą jen. Miribela, oprócz tego 
zaś zamierzone są wielkie ćwiczenia jazdy pod 
wodzą jen. Galliieta ua słynnych polach 
pod Chalons. 

* Journal des Débats zaprzecza wiadomości, 
jakoby papież zamierzał zainiejować kongres mię- 
dzynarodowy celem uregulowania kwestji waty- 
ksańskiej. 

* Pol. Corr. dowiaduje się z Petersburga, że 
car Aleksander w uznaniu zasług darował Wiszno- 
gradzkiemu 4000 ra. pensji rocznej na lat dwana- 
ście. 


Surs giełdy wiedeńskiej. 


i torem w interesie Serbji, a wydarzyć się może 
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_ Cenzura zabroniła wydawcom pism petersbur- 
skich wszelkich wzmianek o nowej pożyczce. 


(Celegramy z innych pism). 


Belgrad 14. marca. Milan oświadczył na 
uczynione mu pytania, dla czego złożył koronę: 
Działałem spokojnie i z zimną krwią, nie pod 
wpływem chwilowego wzburzenia. Zmiana tronu 
nie wywoła też niebezpieczeństwa ani przewrotu. 
Wiadomości o postanowieniu mojem udzieliłem 
Hengelmiillerowi jeszcze w  Gleichenbergu dla 
przesłania jei cesarzowi 1 Kalnokyemu. Rejenci są 
przedewszystkiem  patrjotami i pójdą wytkniętym 


nawet, że agitatorzy podniosą wkrótce zarzuty 
przeciw Risticzowi, iż się trzyma Austrji. Prze- 
moc faktów spowodowała u mnie znużenie. Nie 
mogłem być cieniem króla i lalką stronnietw, bo 
na półwyspie bałkańskim król szablonowy kon- 
siytucyjny jest jeszcze niemożliwym. W tej chwili 
zdawał mi się przejściowy perjod rejencji pożą- 
danym, przeciw dziecku bowiem nie będzie walki. 
Za granicą robią mi zarzuty, a zapominają o tem, 
że Wschód zjada nawet książąt, czego dowodem 
są: Otton grecki, Kuza, Battenberg, Miłosz, Ka- 
radżordżewicz. Nie miałem innego wyjścia, jak 
ustąpić, ażeby ocalić dynastję, kraj i pokój euro- 
pejski. Będę teraz rok podróżował, poczem wrócę 
kierować wychowaniem syna. Sprawa rozwodu 
zamknięta ; uznał to paragraf 70 konstytucji. Na 
tron już nie wrócę, ale abdykacji nie pożałuję 
nigdy. (Cz.). 

Berlin 14. marca. Komisja dla reformy admi- 
nistracji W. Ks. Poznańskiego ma sobotniem swem 
posiedzeniu rozszerzyła znacznie projekt, uchwa- 
lony przez izbę panów. Księstwo ma otrzymać 
ordynację prowincjonalną ; sejmiki obejmują admi- 
nisirację spraw komunalnych ; pierwsze wybory do 
rady prowincjonalnej i do wydziału obwodowego 
odbywać się będą w nowo powstać mającym wy- 
dziale prowinejonalnym. Przeciwko tym wnioskom, 
pochodzącym od wolno-konserwatywnych ezłonków 
komisji, oświadczył się minister spraw wewnętrz- 
nych, Herrfurth ; mimo to, jak pisze Lib. Corr. 
jest nadzieja, że 1ząd się zgodzi na te wnioski. 


Petersburg 14. marca. Dnia 11. bm. posel- 
stwo bucharskie przedstawiało się carowi na uro- 
czystej audjeneji i złożyło prezenta od emira; 
przyprowadziło ono dziesięć koni w bogatem ubra- 
niu złotem i srebrnem, drogich czaprakach i ko- 
biercach. Następnie poselstwo przedstawiło się 
earowej i carewiczowi. (4). półn.). 

Petersburg 14. marca. Kronsztadski Wiestnik 
zamieszcza raport komendanta łodzi działowej 
„Mandżur*', według którego jeden z towarzyszów 
Aszynowa wyznał, iż podawany przezeń cel po- 
dróży był mistyfikacją. Aszynow nie zamierzał 
osiedlić się w Abisynji i nizdy w ogóle w kraju 
tym nogą nie postał. (K. W.). 

Petersburg 14. marca. Jenerał Rosenbach 
udał się wczoraj z powrotem do Taszkentu. We- 
dług Grażdanina, ma on objąć zarząd kraju za- 
kaspijskiego. Deń dowiaduje się, że jenerał Rosen- 
bach przedsięweźmie także wycieczkę do Karki, 
dokąd będzie mu sztab jego towarzyszyć. (K. W.). 

Wiedeń 15. marca. (Cesarz wystosował przy 
sposobności rocznicy wstąpienia na tron cara te- 
legram gratulacyjny i przyjął w tym dniu rosyj- 
skiego konsula w Buda-Peszcie pana Bazyli. 
(G. L.) 

Sofja 15. marca. Na objedzie dyplomatycz- 
nym oświadczył Stambułow: „Konflikt ze synodem 
nie jest groźnym. Za rządów tureckich znał lud 
bułgarski tylko samoistny Kościoł, biskupów, nie 
miał własnego rządu. ©d roku 1878 zmienił się 
stosunek; napróżno usiłowali biskupi zachować 
wyjątkowe stanowisko przez to, że stawali na czele 
ruchów politycznych, często wręcz sobie przeciw- 
nych, bywali prezesami rządu i sobranja, przechy- 
lali się za wiatrem, wyłącznie we własnym inte- 
resie. U ludu stracili zupełne zaufanie, szacunek 
i posłuch, nawet duchewieństwo staje przeciw nim. 
Żaden biskup nie uzyskał mandatu poselskiego, za 
to kilku księży. Chłop bułgarski rozumie już i 
ceni niepodległość kraju i nie łączy jej z religją, 
opiera się mięszaniu się cerkwi do polityki. Rząd 
w sporze ze synodem nie usiapi i pewny jest, że 
się biskupi upokorzą, gdyż do reszty straciliby 
znaczenie w kraju.“ 

Jednakże rozkazu rządu odbycia nabożeństwa 
za księcia na urodziny nie usłuchali biskupi w 
Presława, Ruszezuku i Tirnowy. Biskup we Wracy 
zakazał modłów za księcia, a gdy mu bandy sopa- 
derów (najemników) zemstą zagroziły, ludność 
wracka przez 2 dni i noce trzymała straż około 
jego mieszkania. Cerkwie były zamknięte. To samo 
dzieje się w Plewnie i Rahowie. Są to okręgi : 
Cankowistów. (P.). 


ama m m A M w a m A WA A M A norm MNA A | A Z A EZ R A W w w w a 


Z Rady państwa. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego.) 

Wiedeń 15. marca. (Z izby posłów.) Do 
tytułu „bezpieczeństwo publiczne" mówili wczoraj 
Kindermann i Bareuther, poczem tytuł przyjęto. 

Wiedeń 15. marca. (Z izby posłów). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu wniósł rząd przedłożenie w 
sprawie wcielenia portu w Tryeście do ogóluego 
okręgu cłowego. 

Minister rolnictwa Falkenhayn, zażądał 
dodatkowego kredytu w kwocie 10.000 zł. na re- 
gulację Wisły w powiecie tarnobrzeskim. 

Kopp interpeluje, dla czego komisja dla 
spraw anarchistów nie odbywa żadnych posiedzeń, 
mimo postawionych w izbie wniosków, dążących | 
do zniesienia rozporządzeń wyjątkowych. | 

GRU owi BEC 


Z m M R e r 


Rociągi kolelewe 
z3 Lwowa odchedzą podług zegaru lwowskiego. 


reae nS me o e o a G ZW Z Z ZZ ZO 


n GEAGÓGA 


Przewodniczący Giovanelli obiecuje zwo- 
łać komisję. 

Przystąpiono do dalszych rozpraw budżetowych 
nad pozycją „budowy dróg“ w poszczególnych 
krajach koronnych. Dyskusja cała nie dotyczyła 
jednak Galicji. Uwagi godną była tylko mowa 
Siegmunda o potrzebie reformy służby techni- 
cznej państwowej. 

Wiedeń 15. marca. Z wiarygodnego źródła 
dowiaduję się, że Liechtenstein przy roz- 
prawach nad budżetem oświaty wypowie wielką 
mowę za szkołą wyznaniową. 


Telegramy „Dziennika Polskiego.” 


przyjmie cesarz w najbliższy wtorek. 

„Paryż 15. marca. Izba obradowała wezoruj nad 
wnioskiem dopuszczającym wydanie Laisanta, Tur- 
quetta i Laguerra. 

Gdy Arene czytał wniosek, odpowiadający 
życzeniu prokuratora — zawołał Cassagnac: 
„Io jest akt patrjotyczny.* 

Na to powstał krzyk w izbie ledwie uśmie- 
rzony. 

Gdy Arene dalej mówił, Saivestre (z pra- 
wiey) zawołał: „Prześladowanie w tym wypadku 
jest głupstwem." 

Gdy prezydent wezwał go do porządku, Sa i- 
vestre oświadczył: „Thiers powiedział, że 
republika upadnie głupstwem i krwią. Głupstwo 
juź republika robi, do krwi przyjdziemy !“ 

Słowa te wywołały zgiełk nie do opisania 
Prezydent nie tylko wezwał go do porządku, ale 
ama na karę dyscyplnarną, z częściową utratą 

yet. 

W czasie tego zgiełk wzrasta nieustannie. 

Laguerre zapewnia, że onijego przyjaciele są 
dobrymi repubiikasami — przeciw czemu znów 
protestuje lewica. 

W czasie tego podnosi się Bonlanger i założyw- 
szy pogardliwie ramiona przygląda się krzyczą- 
cym. Po małem iniermezeo między Pickonem a 
Laguearrem ten ostatni przychodzi do głosu i 
staje w obronie ligi. Laguerre groził większości 
i zapewniał, że powszechne głosowanie wszystko 
zmieni na korzyść ligi, straszył także Boulange- 
rem. Nadużycia, jakich rząd się dopuszcza, przy- 
noszą mu tylko odrazę — skończy się na tem, że 
Francja z oburzeniem rząd swój wypędzi. 

Prezydent Meline: Nie udzielam panu 
nagany, gdyż Izba jest wyższą nad pańskie obrazy. 

Arene wykazuje dowody winy ligi, która 
nie składa się z republikanów, ale z pretorjanów 
monarchistycznych pretendentów. 

Le Herisse z powodu nieustannego przeszka- 
dzania został przywołany do porządku — poczem 
Cassagnac z ironją zapytuje rząd, dla czego nie 
ściga Boulangera ? Protest ligi przeciw bombardo- 
waniu Sagalli jest usprawiedliwiony, ręce Grobleta 
są skrwawione rosyjską krwią (Spuller woła: 
Francuscy żołnierze nie mordują!) Następnie po- 
wstał zgiełk, wśród którego Cassagnaca trudno 
było zrozumieć, 

Posiedzenie się skończyło w ten sposób, iż 
384 gł. pozwoliła izba (przeciw 227) na ściganie 
Laissanta  Turquetta i Laguerrea. W Izbie pa- 
nuje ogólne zdenerwowanie. Mówią o licznych po- 
jedynkach. 

Belgrad 15. marca. W poniedziałek wyjeżdża 
Milan do Buda-Pesztu. We środę przybywa Pas- 
siez, (znauy ze spisków przeciw Miianowi). Go- 
tują mu tu uroczyste przyjęcie. 

Paryż 15. marca. Z kilku miejscowości do- 
noszą 0 zmowach. 

Paryż 15. marca. W senacie, w czasie roz- 
praw nad kwestją wydania Naqueta, ten ostatni 
miał mowę, usprawiedliwiającą siebie i stronnictwo 
ligi. Słuchano go weale spokojnie. Z tem wszyst- 
kien senat zezwolił 213 głosami przeciw 58 na 
sądowe ściganie. j 

Minister marynarki zmarł nagle; jego agendy 
objął tymezasowo minister wojny Freycinet. 

Bukareszt 15. marca. Według autentycznych 
doniesień, 300 młodych Bułgarów z najpierwszych 
rodzin, oburzonych tonem prasy rosyjskiej, zgłosiło 
się do księcia z wyrazem ufności i wierności. 
Stworzą oni rodzaj gwardji przybocznej, czuwają- 
cej nad księciem. 

Wiedeń 15. marca. Kredyty 301:85. Węgierska 
renta 10185. Landerbank 229.54, Statsbany 24275. 

Wiedeń 15. marca. Z Warszawy donoszą, że 
rząd rosyjski postępuje dalej w ru- 
syfikacji Królestwa. Wszyscy urzędnicy 
Polacy, musieli się w ostatnich czasach poddać 
egzaminowi z rosyjskiego języka; członkowie są- 
dów gminnych, dotychczas po większej części 
właściciele dóbr, nie będą wybierani przez gminy, 


į ale mianowani przez rząd, który stara się z dru- 
| giej strony pozyskać sympatje włościan przy wy- 
| kupnie serwitutów. 


Wiedeń 15. merca. Komisja budżetowa przy- 
jęła projekt ustawy względem płac i pensji nau- 
czycieli przy rzymsko- i grecko-katolickich semi- 
narjach biskupich. Minister dr. Gautsch, oświad- 
czył, że projekt uwzględnił wszystkie życzenia bi- 
skupów. pg d 

Praga 15. marca. Narodmi Listy grożą, iż 
wiedeńscy Czesi odwrócą się od stronnietwa an- 
tisemitów, jeźli ci w wiedeńskiej radzie miejskiej 


nie poprą sprawy  subwencjonowania czeskiej 
szkoły w dzielnicy Favoriten. 
Buda-Peszt 15. marca.  Urządzone przez 


młodzież uniwersytecką na pamiątkę marca roku 
1848 matinée odbyło się przy bardzo licznym 
udziale i w najlepszym porządku. Po mowie 
Iranyi ego, wygłoszonej ku pamięci wypadków z 
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Buda-Peszt 15. marca. Donoszą, że Milana | 
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Ser z kminkiem 
Bryndza 
liptawska 
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marca roku 1848 odspiewano „Szozat,* poczem 
uczestnicy rozeszli się spokojnie. Demonstracji 
przeciw rządowi lub ustawie wojskowej nie było 
żadnej. 

Lille 15. marca. W Lille Cambraix robotnicy 
zawiesili znów roboty. Obawiać się należy ogól- 
nego strejku w Roubaix, gdzie 100.000 robotni- 
ków jest zatrudnionych w fabrykach. Władze 
miejscowe otrzymały rozkaz, aby kyły gotowe na 
wszelkie ewentualności. Z powodu zmowy robotni- 
ków w Armentićres, sytuacja staje się z każdym 
dniem eoraz bardziej naprężoną. 

Belgrad 15. marca Milan zamierza na- 
pisać pamiętniki z ostatnich 6 miesięcy swego pa- 
nowania. 

Belgrad 15. marca. O misji byłego ministra 
Wasiljewieza do ekskrólowej Natalji, opo- 
wiadają tutaj następujące, „wrzekomo zupełnie au- 
tentyczne szczegóły: Wasiljewicz otrzymał od re- 
jencji polecenie, aby Natalji wyperswadował przy- 
jazd do Belgradu, proponując jej natomiast widze- 
nie się z synem na jakiemś nieserbskiem 
terytorjum i przyrzekając ułatwić jej powrót do 
Serbji, ale... w przyszłości. „Wątpliwą jest atoli 
rzecza, czy mu się to powiedzie, gdyż według 
prywatnych relacyj z otoczenia ekskrólowej, uwa- 
ża ona dziś za święty swój obowiązek ma- 
cierzyński, aby jak najrychlej: stanąć u boku 
syna... W myśl tych jej intencyj mają opiewać 
orzeczenia lekarzy o stanie zdrowia mło- 
dziuchnego króla, którzy nie podejmą się za nie 
ręczyć, jeżeli tęsknica Aleksandra do ma- 
tki, nie zostanie jak najspieszniej obecnością tejże 
usunięta. Co do Milana. ten robi wszelkie wy- 
siłki, aby do powrotu Naialji nie dopuścić i w 
tym duchu wpływa na rejencję. Na to Ristiez 
miał mu oświadczyć, że wszystko uczyni, byle 
przyszłości miodego króla nie kompromitować — 
lecz przemocy nie będzie mógł użyć w tym 
razie. 

Pomiędzy rejentem Belimarkowiczem i 
szefem jen. sztabu pułk. Miszkowiezem wy- 
buchły drażliwe niesnaski, skutkiem których Misz- 
kowiecz wyzwał Belimarkowieza na pistolety. Za- 
biegi Milana o pokejowe załatwienie afery speł- 
zły na niczem. 

Paryż 15. marca. Jenerał Boulanger po- 
wiedział, że będzie to niełatwą rzeczą znaleźć coś, 
coby przeciw niemu świadczyło, chociażby nawet 
chciano go prześladować. Gdyby rząd chciał je- 
szcze i to głupstwo popełnić, to je popełni. 
Wówczas ja, tak jak moi przyjaciele, zapakuję 
moje kufry. 

Berlin 15. marca. Według Post, wiadomość 
Pol. Corr. o wizycie ces. Wilhelma w 
Stambule, jest na razie wymysłem, który je- 
dnak, być może, sprawdzi się kiedy. j 

Nowe przedłożenie wojskowe żąda po wię- 
kszenia artylerji polowej o 44 oficerów, 
2.860 żołnierzy, 15 lekarzy, 16 „zahimeistrów*, 
14 konowałów i 16 rusznikarzy, wreszcie 0 
4 209 koni. 

Berlin 15. marca. Według Nordd. Allg. Ztg. 
wystósował cesarz Wilhelm pismo do kanelerza 
pod datą 13. bm., w którem powiada, że z zaję- 
ciem przyjął do wiadomości sprawozdanie 0 za- 
rządzie banku państwowego, i z wielkiem zado- 
wolnieniem przekonał się o pomyślnym stanie 
tego banku za rok 1888, eo jest dowodem rozu- 
mnego i energicznego kierownictwa i zarządu, 
popartego przez wszystkich urzędników i wszyst- 
kie oddziały tej instytucji. W ogóle widać, że 
bank państwowy dobrze zrozumiał zakreślony mu 
eel i stara się zadośćuczynić wszystkim swoim 
zadaniom. końcu wyrsńa cesarz wszystkim 
swoje uznanie. 3 

Bruksela 15. marca. Ponieważ minister woj- 
ny nie chciał ukarać czterech jenerałów, którzy 
przeciw jego bezczynności w sprawie osobiste 0 
obowiązku służbowego wystąpili, dlatego udzielił 
im tylko pośrednio naganę, przypominając im okól- 
nik weszły w zapomnienie, który zabrania ofice- 
rom, bez poprzedniego upoważnienia, do dzienni- 
ków korespondować. Nikt nie może pojąć mil- 
czenia liberalnej opozycji w izbie z powodu tego 
wypadku, podczas gdy po za parlamentem opinja 
publiczna oświadcza się coraz goręcej za kwestją 
osobistego obowiązku służbowego. 

Wiedeń 15. marca. Giełda zbożowa. 
wiosnę 7'48, na maj i czerwiec 768. 

Przyjechali do Lwowa 
dnia 15. marca 1889 r. 

HOTEL ŻORŻA. J. hr. Tarnowski, z Chorzelowa. 
M. dr. Fedorowicz, z Słobody rung. J. Kiihnel, z Koło- 
myi. M. Williams, z Paryża. 

HOTEL FRANCUSKI. R. P. Wettner, z Buda- 
Pesztu. I. Potschiwauschek, z Czerniowiec. E. Platz, z 
Borysławia. R. Lówy, z Drohobycza. M. Kóhler, ze Sta- 
nisławowa. W. hr. Baworowski, ze Strusowa. S. Łępieki. 
z Wieliczki. K. Marmaross, z Karowa. A. Sozański, £ 
Grabowca. A. Kostner, z Wiednia, E. Brzezowski, £ 
Czerniowiec. 

HOTEL ŁANGA. H. Polatschek, z Miinchengretz 
H. Slesinger, z Wiednia. S. Lilienthal, ze Stanisła- 
WOWA. 

HOTEL KUHNA. S. Marynowski, z Uhołowa. D. 
Rubel, z Kołodna. I. Ciepanowski, z Brodek. I. Leise, z 
Zameczka. 


Pszenica na 


NADESŁANE 
Dr. ADOLF DURST 1226 


Specjalista chorób wewnętrznych i nerwo sych, emeryt. 
lekarz krajowego szpitala powszechnego, | 

ordynuje: bezpłatnie od 8.—LV. z rana, ordynacja zwy- 

czajna od 3.—5. po południu. Ul. Kaźmierzowska, 1. 31. 


TEATR HR. SKARBKA. — DZIŚ: 


NAN ORN 


Operetka w 3. aktach F. Zella. Muzyka Ryszarda 


Genće'go. 

Król Ludwik XIV. . ć .  Zboiński 
Paui de Maintenon ; . Cichocka 
Markiz d’ Aubignė, jej kuzyn Laskowski 
Ninon de L’ Enclos . i Radwan 
Paii de Frontenac ) przyjaciółki Michlewiczowa 
Hrabina Houlióres )} -Ninon . Weigel 
Markiz de Marsiliac, intendent kró- 

lewskich teatrów . x - Myszkowski 
Hektor, wicehrabia de Marsillac jego 

uzyn o À ; . Skalski 
Abbé La Platre 3 3 . Gasiński 
Nanon Patin, oberzystka „pod złotem 

jagnięciem* D i . Zimajer 
Pani de Fulbert Łomińska 
Panna d’ Armenonville Rutkowska 
Gaston, paź Ninon K asprowiegowa 
Bombardini, tambor-major Piaseski 
Notarjusz ; k Chudkowski 
Sierżant ` k Senowski 
Perotte, służący Ninon a Gamski 
Bahbtiete, służący pani de Maintenon Starzewski 
Jaqueline, keluerka u Nanon Flach 
Naczelnik straży Kwiatkowski 


Jutro po południu: „Dom Cezar“, operetka w 3. aktach 
Delingera. — Wieczór: „Hulaj dusza”, wielkie wido- 
wisko sceniczne w 8. obrazach ze spiewami i tańcami, 


poleca w najlepszej jakości, handel 
St. Wojciechowskiego 


Chorążczyana, l. 6. 
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Żwracamy uwagę Raszycn 


robne ogłoszenia. 


inserentów, iż chwilą otwarcia nowego 


lekału nasze! Administracji (płac Marjacki l. 7. od frontu) drobne ogło- 


zzenia są codziennie wykładane w 


interesowanych, że wraz z ogłoszeniami 


oknie wystawy, Nadto zawiadamiamy 
najmu lokalności, Administracja 


przyjmować będzie bezpłatnie plany lokałów oraz bliższe szczegóły, a tak 
jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak najszer- 
sze koła publiczności będą je mogły przeglądać. 
Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spo- 
zób wszystkim do przeczytania dostępne. 
Administracja „Deiennika Polskie, o.“ 


eaa a e a i i 


Don:ssiania rozmaite. 
po 1", centa od wyrazu. 


remiowane własnych zbiorów 

wina Hevgalja Tekajskie beczkami, 

z Mady, butelkami we ILwewie nabywać 

można u właścicielki Wny Anny Neu- 
pauer, ul Kochanowskiego 6. 


pe pp. Leśników, 16 dzieł pol- 
skich i niemieckich, specjalnie laso- 
wych. dobórowrch, tanio do sprzedania. 
Szczegóły udziela R. W. Manasterzyska, 


Koncgpient z kilkuletnią praktyką, | 


à poszukuje posady u pp. adwokatów 
lub notarjuszy. Janowski, poste restante 
Lwów. 146 


r7arząd dóbr Beześolany poczta 

Sambor, poszukuje stałego odbiorcy 
na masło deserowe wyrabiane co- 
dziennie z ałodkiej śmietanki. 148 


ralmia przy ulicy <rzywej pod 1. 8, 
ierze piękniej i taniej jak w domu. 
Drebna bielizna po 1 ent., wszelka inna 
po 2 et. Kroohmalenie i farbowanie nic 
się uie licey. Każda bielizna pierze się 
osobno. Bieliana prana maszynami za- 
oszczędza się o 100*/,, gdyż nie ma tego 
targa nia i kręsenia jak w praniu ręeznem, 


Zarząd. 


ężczyzma w sile wieku, umiejący 
IVi mówić, czytać i pisać po polsku i 
niemiecku; mogący się wykazać chlubne- 
mi świadectwami, poszukuje zajęcia. Bliżł- 
sza wiadomość w Administraeji „Dzien- 
uika Polskiego. * 
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Mieszkania i sklepy. 


po 1 cencie od wyrazu. 


ud 


Ca. parter, 5 pokoi, przedpokój, 


piwnica, na żądanie stajnia, wozownia, 
także ogrod, zaraz do najęcia. Zielona 22, 


| 


Korespondencja prywatna. 


Ołerko. Zajedź wprost do mnie, pro- 
zę, choć na 2 dni. Przyjedź konie cznie 
i przedtem o przyjeździe dokładnie donieś. 
Pisz trochę częściej. (łdzie moje listy 
siedzą, wiesz. Semen. 


Mężczyzna na stanowisku inteligen- 

i tnem, posiadający prócz tego majątek 40 
| tysięcy, Życzy sobie zawrzeć znajomość 
w eelu matrymonialnym z esobą z dobrej 

' rodziny, wieku około 25 lat, z posagiem 
| nawet miernym. Dyskrecja wszelka zape- 
| waiona, zamiar rzetelny, którego bliższe 
szczegóły pod adresem: P. Korczak, 


poczta Litwinów. 153 


NAJLEPSZA METODA 


do nauezenia się jęsyka niemiockiego 
w 3 miesiącach bez nauczyeleła przez 
Pit. Reussnera. Cena kursu niższe- 
go OU ct, wyższego % ár. 60 et. 
Nabywcy obydwóch kursów raaem, 
mog} korzystać z Niespedzianki, 
gdyż w niektórych egzemplarzach kur- 
uu wyższego znajdują się kartki da- 


jące prawo do otrzymania różnych dzieł : 


Aonaść 


eenny:h, jako podarki bespłatne. 1318 


Metoda języka angielskiego 


dla samouków z wymową l złr. 20 et. 


Skład główny w księgarni Sey- 
fartha i Czajkowskiego we Lwowie. 


CI 
wach światowych: 


SER w Londynie 1887, w Pa- 


* . łu 1867, w Wiedniu 
Ai, 5 RB, w Farytu 1878. 


Fortepiany na raty 


dla Wiednia i die prowincji kenoortewe, 
salosowo 1 krótkie jak również planina 
z fabryki na eały świat znanej frmy eks- 
portowej Gattfr. Cramer, Wiib. Mayer we 
Wiedniu, po 380, 400, 450, 500, 550, 600, 
66U zł. Fortepiany innyeh firm 280— 350 zł. 
Glavier-F erschletss u. Leth-Anstati 


Premjowane n» wysta- 


ve d. Thierfełldor, Wien, VII. 
Burfgassc 71. 575 
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lascha, Wewiórskiegn i t. d. 518 


opuszcza | 


Tylko ulica Sobieskiego 1. l. 
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Sete 
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: dniejsze piwo ekoriuini:le 


sprzedaje 1 
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© Jako najlepsze uznane Q 


Perfumy do chustek i t. d, są 
HSE'S EXTRAITS QUADRUPLES: 


101 


Lehsego Maiglóckchen. 
Lolnege Hóliotrope blane. 
Lohsego Gold-Lilie. 


Lotsego NOWOŚĆ 


wszystko co chcecie | 


GUSTAW LOHSE 


| Jńgerstrasse 40, Berlin 

| Do nabycia wa wszyst- 
| ch wptekach, oraz we wszyst- 
||| kich lepszych handlach galan- 
| [A teryjnych i perfumerji. "TR 


| -= 
aiiim ian 
Jedyni Rastaaracja 


NAPTULY TOEPFERA 


we Lwowie mx 


ed roku 1853 łatnieląca posiada 
: własny skład Najlepszego PIWA 
 OROCIMSKIEG© z browaru 
! Jana Gótza w Okecimie, które 
i swa dobrocią wszelkie inne piwa 
| wyższa, jako też PIWA LWO- 
| WSKIEGO z browaru J. Lilie:- 

felda t Sp. we Lwowie. Najpr:<- 
È ne 
sztuje biorąc do domu 24 ct. 
zaś lwow=ki leżak marcowy 
16 ot. za litr. Sługi posytaue do 
mnie po piwo mają uykazać się 
moim biletem na dowód, że piwo j 
a mej restauracji pochodzi. Ru- ' 
hania zdrowa, smaczna i tania. | 
*ybórpotraw wielki, Codziennie | 


wyborne flaczki i inne gerące . 


+ zimne 
" stuga skrzętna śrzetełuu, putni- | 


przekąski śniadańkowe, ` 


th zag sam jesin, Poliz się 
faskawym wzelędsu Nzanowacj D r. u-u 
olisznosyj, kreelę wią uniżonym jE J 


Nafiuła :ocpier, 


właściciel restauracji pod l 12, 
przy wł Frybunalskiej we Lwowie, 


NG” Zniżone ceny naft 


R. DITMAR 


WE LWOWIE 


są „ gospodarskiej ,. 
p 


przy 10 litrach 2 centy na litrze 


przy beczkach ważących koło 140 kilo stosowny rabat 
BEE"  Bezpłktna odstawa do domu od 5 litrów zacząwszy we własnym wozie, "BĘ 
Lelefonu Nr. ZZE. 


$ Tylko nieeksplodująca nait 


rz GR "EZR OKR oaa Ź. 


główny skład galicyjskiej nafty niczepalnej 
BUP WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ "GE 
„R. Ditmara Fetrolu niewybuchowego” 


(Ditmars, Sicherheits Petroleum) 
litr nafty sałonowej podwójnie rafinowanej 20 cent. 


„ „R. Ditmara niewybuchowej* 
Przy jednorazowym zaknpnie lub przedpłatach na częściowy odhiór 


dawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Laskownioki, © 


DZIENNIK POLSKI z dnia 16. Marca 1889. 


O©O©>©>©© >©©OQ©Q©©>0 IIII5 Powieści i noweli za 3 złe. 1I! a mianowicie: 1229 


KANTOR WYMIANY 0 Najnowsze podróże, Stanleja i Camerona | Druhy, powieść przez Rochdana. 
ze Wschodu na Zachód Afryki. O pomocy naukowej dia kobiet przez panią 


A. CH. WERFEL Q|szormierz pipa. Powieść w jednym tomie] W. W 


i v| przez H. W. | Dwie miłości, nowelka 
NŚ rec AP 4 1192 Q|Szelony, obrazek z życia. | Małżeństwo pięciodniowe, powieść Ilełony 


; Nawrócony, nowelka. Wilezyńskiej. 
Kupuje i sprzedaje wszelkie krajow ' Q|Złamane serca, powieść w dwóch tomach | Koń trębacza, nowelka Ludwika Hanlery 
i zagraniczne papiery wartościowe, p-zez autora Chorób Galicji. Pokuła, powieść przez Józefa Rogosza. 
jakoteż losy i monety. g 


© 

lanko muzykant, obrazek przez H. Sien- | Zółta róża, nowelka z francuskiego przez 
Zlecenia z prowincji wykonuję be:- 

zwłocznie bez doliczenia prowizji. Ô 


kiewicza. Halinę. 
Z Życia studentów, obrazek z życia. Adwokat pokątny, nowelka oryginalna. 
Ea obocowoAWE, Adres: W. Manieoki — „Drukarnia Narodowa“ Lwów, ulica Kopernika liczba 7. 
a T * -"UNTINE coca s Joca a 
K j 
upuję 


franca dworzec Wiedeń świeżą sarninę po 
80 et. bez wypatroszenia; Słomki po 1 złr. 
10 ct. Należytość „noże być pobraną 

pocztą. 1201 


Leopold Hdrring, 


bandlarz dziczyzny 3, Wieden. 


DOM HERMANN.LACHAPELLE 


J. BOULET & Cie Sukeessorowie JNżyNIEROWIE KoNSTRUKTOROWIE 


Ulica Boinod 31-33 (Boulevard Ornano 4-6) w PARYŻU 
KRZYŻ LÊGJI HONORO * EJ w 1888 r. 
18 DYPLOMÓW HONOROWYCH od r. 1868 do r. 1888. 


MASZYNY NIEUSTANNE: 
do robienia napoi gazowych: 
Wody Salcerskiej, Limonlady, Soda-Water, Win musujących, Piwa i t. p. 
Jedyne srebrzone wewnątrz. 


p EZ ga 
Go" 


L SZPRYCOWANIE MATICO 


PP. GRIMAULT i Ko, Aptekarzy w Paryżu. 
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 
Matico, szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat 
kilku na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim 
czasie najaporczywsze rz<żączki. 
W Paryżu, 8, ulica Vivwnne, i w głównych aptekach. 
czem z ZEE A Z ZE pap z 


E aE 


Syfony o wielkiej i małej tłoczni, trwałe i łatwe do czyszczenia 
Podręcznik dla wyrabiającego napoje gazowe, Cena 5 franków. 


-e 4 
521 


Sadzonki i nasiona leśne | bss > y 
przesyła za zaliczką na wszystkie stacje| We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Beisera, Ruckera, Wewiórskiego i Sklepińskiego. 4 


[li SUKI 


Leśnictwo Zassów pod Czarną. 
z Czystej owczej wełny 


Wysełka „franko* prospektów. 


po 310 metra, wystarczający na duże 
ubranie męzkie, wyprzedają się wskutek 
wielkiego nagromadzenia po 450 do złr. 
12 za resztkę, Wielki szład Pernwienu, 
Doskinu, Tricotm; wszystkie gatun- 
ki towarów moiuych w zakresie Streich 
i Kamgarnu. Wzory na okaz rozsyła się 
chętnie. Fanowie krawcy otrzymują bogato 
sortow. Lolekcje wzorów, ciętych ze sztuki. 


Skład fabryczny sukna „zum welssen Lamm“ w Bernie. 131 


Nasiona sosny zł. 130 ct, świerka 60 ct., L. 245 
modrzewia 60 ct. za 1 funt, j j 
Badzonki sosny rocznej 50 ct, 2-letni 
1 zł, świerk 2-letni 1 zł., 3-letni 1 zł.! 
50 ct, modrzew 2-letni 2 zł, akacja! 
roczna 1 zł, bO ct. | 

olszyna, brzezina, akacja, 2-letnia i R-letn.: 
3 złr Weaztsiko za 1000 sztuk. 


(Centr. Bióro Ogioszeń Lwów). 


KONKURS. 


pr 


Wydział powiatowy w Grybowie z mocy uchwały z dnia 7. marca 
b. r. L. 245 rozpisuie niniejszem konkurs na prowizoryczną posadę 
Adjnnkta drogowego przy tutejszym Wydziale powiatowym za wynsgro- 
dzeniem w rocznej sumie 600 złr. a. w. tudzież kosztami podróży. 


Ubiegajacy się o tę posadę, mają najdalej do końca marca b. r. 
wnieść odnośne podania z załączeniem świadectw uzdolnienia techni 


Codziennie świeże NL m == mam c nego w kierunku budowy dróg i mostów, niemniej wykazać, iż wieku 
È LA F 1 0 R y lat 40 nie przekroczyli. 
Z Wydziału powiatowego 
włoskie Grybów d. 8. marca 1889. 


w pięknych różach po 40—50 ct. Prezes. 


JABŁKA tyrolskie 


po 6, 8, 12 i 15 centów sztuka. 
Mandarynki hiszpańskie 
po 5 i 8 et. sztuka. 


Pomarancze móspńkie 


po 5 et. sztnku 
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* © Dwa ostatnie dnie sprzedaży na e 
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Warstat napraw jak najlepiej urządzony pędzony parą. le we Lwowie, Hotel George, Pokój Nr. 5. ei 


Skład kemisowy w Tarnopolu ma L. E. Veltze. 1198 tę! i f 3 A 
Cenniki ilustrowane gratis i franco. bad Składa się ona z bogatej kolekcji starej i nowej W% 


Parowy garnitur młocarniany o sile I0 koni (5 porcelany i bronzów, jakoto: waz, mis, konwi, lichtarzy, tę! 

x najnowszemi ulepszeniami wypożyczają do młoeki. Uprasza się l) bonbonierek i t. d. zawiera dalej świetny garnitur N 
o wczesne zamówienia, > 7 6 4 

0, zegarowy, wystawny przedmiot z bronzu znacznej war- |» 


DOOOOOODCOOOOUDODODOOODODOOOCA., tości, wiele bogato haftowanych kap jedwabnych jb) 


zę 
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CLAYTON & SHUTTLEWORTH 


Lwów, ulica Grodecka liczba 22, 


polecają na zbliżający się sezon wiosenny swój obficie zaopatrzony skład 

w maszyny i narzędzia rolnicze, osobliwie uniwersalne 

pługi stalowe wiedeńskiego, własnego wyrobu i oryginalne pługi wyrobu 

Sacka; nowe stalowe brony sprężynowe, brony diagonalne, 

walce it. p. ulubione siewniki Jamiłor Drill i Balance-Jnvior- 

Drill, oraz oryginalne siewniki rzędowe Sacka, siewniki 
nzerokorzntne otc, etc. 


poleca haudel 


St. Markiewicza 


we Lwowie. 1016 « 


MAGNETYZM i HYPNOTYZM 


skreślił Czesław Czyński, Treść : Część hę GAM 

1. ogólna. Wstęp. — Nauki tajemniege. — |. 160. 1232 WO i ianych przedmiotów dekoracyjnych. Celem zaoszezę- e 
istorja magnetyzmu. — zm. - 6 o p : = 

Spirytyzm ~ NPR o tyzotyama — ECO©NEE.URS. pK dzenia niezwykłych trudów i kosztów transportu, będę (0 
Tzyezyny hypnotyzmu. — Oezarowanie. — atki jid + i 

O suggostji cayli poddawaniu. — Fizjo- W celu nadania posady lekarza miejskiego w miasteczku Boższow- [g wszystkie te rzeczy dziś w sobotę i w następnych „| 
logia Rypnotyamu. — O stronie moralnej powiatowego, rozpisuje się n niejszemii dwu dniach sprzedawane w godzinach od 11. rano Ps 


cacb, przyszłej siedzibie Sądu 


jawie, — Suggestje terminowe z illuotra- ; 
ami — Puggestj za bezcen. 1223 |P4 


posiedzeń. 


Panowie Doktorowie medycyny będą mieli pierwszeństwo. 


Czas trwania i powtarzania 4 s 
Termin do wnoszenia podań jest do 30. kwietnia 1889 r. 


— Jak daleko 


metody snggestyjnej. —- Jej niebezpie” x ś g 
czyństwa, wady i zalety. Część II. Spo- Sukuce: à ? á = i ledzi lo do 6. po południu, za jakakolwiek cenę Nadarza » 
niy audit. WNE AF] a ryc SO b wj BJ UO La aaraa A się przeto tutejszej publiczności niepowrotna absolutnie Wo 
pos otyzowania autora, — Sug-|ciał pośmiertnych wynosi złr. č i 
gostja. — Zbudsenie. — O suggentji Ludność miasteczka tutejszego wynosi 3071, a w temże oprócz óźniej sposobność, nabyć pra i i i 
: sy g s ) wdziwe przedmioty sztuki |$ 
o Pelsen ikci — Suggestio nag jarmarków rocznych odbywa się co poniedziałku targ tygodniowy. | + J Sp i ye p P i PA 
© 
© 


© Dziś w sobotę od 11. do 6.; w niedzielę lg] 


sięga sug- 


estja. — O suggestji ua oddalenie. — n 5 5 b 

Dr. Oshorowicz i jego poglądy. — Hypno- Zwierzchność gminna od 10. do 12. ; komiec w poniedziałek od g 

tyzm zastosowany w eelaeh leczniomych | 411 d 5 4 

i ehirurgicenych. — Dawki i formułki, — Bołszowce, 9. Marra 1889 o „20 2 e 

Warunki przychyłae do otrzymania AA M ak 2. 2 A o ME e (0, 

i wytworzenia Buggestji. — Spia E jc Te dee JK) N | 
„gą > gą > > p r PA 
a 


tyzmu 
chorob leczonych hypnotyzmem w szpi- 
talach zagranicznych i obserwacje własne 
autora. Częś: III. Hypnotyzm wobec pra- 
wa. — Fałszywe dokumenty. — Fałszyw 
zeznania przed sądem. Fałszywi oskarży- 


r, x WUW a WPA "WW. vur, w. Wz TWA 
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W Aug. Tschinkla Synowie 


r c. k. nadworni dostawcy 


e Hotel George, Pokój 
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ciele i mimowolai krzywoprzysi . — 4 Ą 4 A r j 

T A falszywych „zazna — M Fabryki w Wiedniu, Schónfeld, Lobositz I w Lublanie g "WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SiĘ PRZE ana "A 

onkluzja, Dziełmo to obej.nuje i y. REESE £ i MUJE 3 K d > 

1174 w 3S-ce z 12 aa j i A PORE mz 8 P A RFUMER I E O ea I TIN ha 
ie. m. pO" ago S 4 

i( Tschinkla grys kawowy > | 


Duszki po 3/, kilo 


de L. LEGRAND 
dostawcy Funyjo u 
Cesarskiego Loru. 


= 


W. 
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ORIZA LACTE 


_ZIOŁKAPPIERSIÓW = m | wte tea 
= 1 Cd X Y Ea == Ba ioti i odfa Wadke 4 
f. 4 WE y <. SAVON OPIZ 
zi = 4 5 pa LON RA 
r) m = | "e A. l Bieli 1udełikatnia skóre 
4 ` b =” <= | a pod z dodają je M. P E =: 
niezawodnie skutkuigey środek prze- i = ca * (| stośc ZA OE 
iw unorczywym katarom płue i A. (->] T> = ®© Mi; | późniejszych lat. Uenra- P TA 
krtani, kaszlom, zapaleniom gardła puj = rap mia ad opalenia sie, ju w 
i płuc, ehrypce i innym chorobom a opa E. i ISR rS gów i zmarszczek, 
piersiowym. 1:195 zą & — = lą | QR'ZA PÓWDŁR 
i ri P == RZA. Ilte Ay. 
Cena pakiełu 20 ct. 3 z =, p= De zg À E e 
w Uprasza się zwrócić uwagę ti n= p z4 aa aa A 
na to na każdej paczce zi ań Ta a j ; VANIS, i AEEA > 
piersio NNi Dra N i $ Deser = z P EAS -~ i 
m c Dostać meżna we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha 1 Wewiórskiego, 


wyłączny skład apteka pod „Złotym 
Słoniem* Henryka Blumenfelda we 
Lwowie uwidocznioną była 


od ZN zes 


Prawnie zastrzeżone. : 
„ATW Z TWA zg Ez WW zc W | z WT 
, Kawa figowa I sułtańska figowa. re TE JE FE 2300-€ 3 PE 3 E_JCE><ŁE 0 re 1 3 


A IBgrodą bu wszystkich wyatawneh Gali cyjski Bank Kre dy towy i 
poczawszy od dnia 12. Lutego 1680 r>; 


Kakae bez oleju, lekko rozpuszczalne i o delikatnym smaku. 
"sz yraLsje 
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4.270 Asygnaty kasowe 
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Fuhrykaty rasze są do nabycia we wszystkich lepszych handlach korzemnych. i 


Gz" "Koy. VO A EA m A If af i fr  - „kiddi W 
M z ja E gą E gy TO gy zp z ATE zy RE pa TO pa O ga FCO MC W 


y 
ai 
1 


4 zdneć, Cedri, Arnucjini, kempoiy i t. d. 
0 


d 


z 90 dniowem wypowiedzeniem. 


HENRYK SCHMITT 


i 

t 

ŻYCIORYS i 0 | 
WALENTEGO ĆWIKA i 0 Asygnaty kasowe $ 
ŁWOÓW 1888. z 30 dniowem wypowiedzeniem, f 


Jena 1 złr. 40O o. 


Skład w księgarni 


U 39 


32 
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wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 6'/, Asygnaty 
kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
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Aedo dme m bro Kempin, 


GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA ii będą począwszy od dnia 15. Maja 1889 
WE LWOWIE. A po 4’). 
p Lwów, dnia 11. Lutego 1889. 1015 


1035 Dyrekcja. 
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Przedruk nie będzie płacony. 
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AB. 
77711, Papier z fabryki ozerlańskiej, 
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